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Rok 1863. Ę 


Wychodzi codziennie rano, wyjąwszy poniedziałki i dni świąteczne. 
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Kraków, dnia 22 sierpnia. 


Przekonanie o słabości przymierza trzech 
mocarstw, a niepoczucie własnej siły i go- 
dności, było przyczyną dumnej i odmownej 
odpowiedzi Rosyi, a niezawodnie i dziś je- 
szcze wszelki nacisk, poza którym gabinet 
petersburski upatrzyćby mógł Środki przy- 
musowe, skłoniłby go do upokorzenia się, 
a może nawet do znacznych acz pozornych 
ustępstw i przemieniłby lwa w baranka 
Rosyą korzystając zręcznie z rozdwojenia 
mocarstw, zakryła swoją niemoc dumną i 
ostrą odpowiedzią, lecz bynajmniej nie dała 
jeszcze przez to dowodu odwagi i determi- 
nacyi. Przeciwnie, przezorność nakazywała 
jej zostawić sobie otwartą furtkę dla pokor- 
nego odwrotu. Ta furtka znajduje się w każ- 
dej necie, w każdej odmowie i w całej ar- 
gumentacyi ks. Gorczakowa, i to właśnie 
stanowi może jedyną wartość dyplomatyczną 
jego odpowiedzi. Czy mowa o sześciu pun- 
ktach, czy o konferencyi, czy o zawiesze- 
niu broni, obok odmowy i zamkniętych 
drzwi przed interweniującemi mocarstwami, 
znajduje się niepostrzeżone wyjście, obmy- 
ślone na przypadek bardziej stanowczego 
nacisku. Inaczej też być nie mogło, a kto- 
kolwiek zna dzisiejszy stan Rosyi, kto wi- 
dział, jak tam wszystko od cara do sołda- 
ta drży na myśl wojny z wojskami regu- 
larnemi, ten łatwo pojmie, iż pod dumnemi 
wyrazami ks, Gorczakowa ukrywa się nie- 
pohamowana chęć zakończenia i przydu- 
szenia coraz groźniejszego sporu, bez stra- 
sznej a nieuniknionej w razie wojny kata- 
strofy. Niemoc może udawać siłę, a zrę- 
czność słaży jej za środek obrony, lecz nie 
zdolną ona jest do wielkich przedsięwzięć, 
a właściwym jej pochodem, raz naprzód, 
to znów w tył stawiać kroki. 

Wyzywająca srogość postępowania rządu 
rosyjskiego w Królestwie, Litwie i na Rusi, nic 
nie dowodzi, a świadczy tylko o jego sła- 
bości i trwodze. 

Ton dzienników moskiewskich, urzędowe 
artykuły w Jour. de St. Petersbourg równie nie 
nie dowodzą. Przypominają one nam tylko 
czasy wojny krymskiej. Wtedy także Rosya 
głosiła, iż żadnych nie uczyni ustępstw, a 
przecież jedno bardziej stanowcze słowo hr. 
Esterhazego zniewoliło ją do zejścia z pie- 
destała, na którym Mikołaj ją postawił i z 
którego przez dwadzieścią przeszło lat urą- 
gała Europie. Zadziwiła ona wtedy świat 
swoją pokorą, bo uczuła, iż kwestya wscho: 
dnia przemieniała się w kwestyą polską. 

Dziś kiedy wprost idzie o Polskę i kie- 
dy słabość caratu chwilowo jest wielka, 
tem bardziej Moskwa ustąpićby musiała. Jak 
dla Polski walka jest koniecznością, tak 
dla niej wojna nawet z jednem mocar- 
stwem jest dziś zupełnem niepodobieństwem, 
niepodobieństwem ze względów wojskowych, 
finansowych i spółecznych. Cóżby w obec 
wojny europejskićj poczęło mocarstwo, któ- 
re nie może pokonać prawie bezbronnego 
powstania, które w kraju zajętym przez swo- 
je wojska ani rządzi ani panuje. Zresztą, 
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URYWEK Z NIEMCEWICZA 
DZIEJÓW WSPÓŁCZESNYCH. 


(Ciąg dalszy.) ż 

Mianowane powyższe osoby zjechały się tegoż 
dnia na miejsce urzędowania swego i ono rozpo- 
częły. Przyjmowane i odprowadzone były przez 
dawniejszych prezesów pruskich wspomnionych 
magistratur. ! 

Na dniu 2 grudnia rocznica koronacyi Napoleo- 
na, dała Polakom sposobność okazania radosnych 
i wdzięcznych uczuć swoich. Ze świtem o południu 
i z zachodem słońca uderzenie po trzykroć ze kh 
stkich dział i bicie dzwonów wszystkich, ogłosiły 
dzień ten uroczysty. Zebrane na dziedzińcu Saskim 
wojsko francuskie w przytomności księcia de Berg 
wojenne czyniło obroty. Czytana mu była mowa 
cesarza w następujących wyrazach : Sr 

„Żołnierze! Dziś rok o tej samej godzinie, by- 
„liście na pamiętnem polu pod Austerlitz; prze- 
„Straszone pułki rosyjskie pierzchały w rozsypce, 
„lub otoczone składały broń przed swemi zwy- 
„cięzcami. Zaledwie (skutkiem wspaniałości może 
„nagannej) wydobyły się z klęsk trzeciej koalicyi, 
„uknowały czwartą. Ale sprzymierzeniec, na któ- 
„rego taktyce zasadzały największą nadzieję, już 
„zginął. Jego warowne twierdze, stolice, magazy- 
„ny, arsenały, 280 chorągwi, 100 polowych ar- 
„mat, pięć wielkich twierdz wojennych, są w na- 


„szej mocy. Odra, Warta, spustoszona Polska, sło- | g 


„tna pora czasu, nie mogły was wstrzymać na 
„chwilę. Na wszystkoście się odważyli, wszystko 
„pokonali, wszystko pierzchło ną wasze zbliżanie. 
„Napróżno Moskale chcieli bronić stolicy owej 
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nigdy Rosyi nie idzie o uratowanie własnćj 
godności, lecz o zachowanie grabieży, Naj- 
większa więc jeszcze pewność utrzymania 
pokoju spoczywa w niemożności Moskwy 
prowadzenia wcjay i w chęci uniknięcia jéj, 
Rosya ma wstręt do wojny przez samo u- 
czucie ząchowawcze. 

A kiedy ks. Gorczaków mówi o uczu- 
ciąch ludu rosyjskiego, o nacisku opinii pu- 
blicznćj, to zaiste śmiech tylko budzić może 
w nag, co znamy wewnętrzne stosuuki ludu 
i kraju. Zanadto też dobrze wie ka. Qor- 
czaków, jakie niebezpieczeństwa groziłyby 
caryzmowi w przypadku wojny, aby igrał 
i odzywał się do uczucia ludu, gdyby rze- 
czywiście wierzył, iż trzeba się z niem ra- 
chować. Argument ten w notach doskonale 
brzmi i daje Moskwie jakoby pokost cywi- 
lizacyi i postępu, lecz w rzeczywistości nie 
ma w Rosyi jeszcze opinii publicznćj, a 
masy zbyt tam nieokrzesane, zbyt ciemne, 
aby mogły uczuć w ustępstwach dyploma- 
tycznych obrazę honoru narodowego. Raczćj 
przypuścićby można wprost przeciwny na- 
cisk żądający utrzymania pokoju, a wojny 
życzyć tam sobie mogą tylko niektórzy woj- 
skowi, i to nie tyle w armii, ile raczćj w 
intendenturze. 

Zresztą, tylko ogołocony z zdrowego są- 
du mąż stanu mógłby wystawić R syę na 
wojnę o Polskę; wojna bowiem taka była- 
by grobem dla caratu. Wojna państw za- 
chodnich o Polskę, to wybicie ostatnićj go- 
dziny caryzmu, bo odrywzjąc Polskę od 
Moskwy, zniosłaby ona prawdziwą przy- 
czynę niewoli i system samowoli, a tak sa- 
ma przez się jak w swych skutkach obudzi- 
łaby w narodzie żądze wolności i nienawiść 
do porządku rzeczy, który swem zaślepieniem 
tak wielkie sprowadziłby na kraj klęski. 
Dopiero po wojnie o niepodległość Polski 
musiałby rząd rosyjski obrachowywać się 
z opinią publiczną swojego kraju, dziś zaś 
bezkarnie może jćj jeszcze używać jako ar- 
gumentu dyplomatycznego. 

Upokorzenie i poniżenie a nawet chwilo- 
we ustąpienie, to są tylko środki polityczne 
Rosyi, zaczerpnięte w tradycyach bizantyń - 
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ważnych eferach politycznych panującą, za- 
słogują na powtórzenie. Artykuł p. Drèolle 
w La Patrie, który tu podajemy, przedsta- 
wia pogląd na obecny stan sprawy polskiej 
z punktu widzenia, który zawsze zasługuje 
na uwzględnienie. Artykuł ten jest następu- 
jącej osnowy: 


Od niejakiego czasu pewne nieprzyjazne Polsce 
dzienniki dają do zrozumienia, iż Rząd Narodowy 
warszawski stracił znaczną część swej władzy 
na korzyść pewnej garstki niecierpliwych, których 
te dzienniki zarówno niesprawiedliwie jak fałszy- 
wie zowią stronnietwem rewolucyjnem. 

Widząc, opór: z jakim rozgłaszają te kłamliwe 
pogłoski dzienniki, które wezoraj jeszeze oskar- 
żały powstanie, iż jest tylko arystokratycznem , nie 
można zaprzeczyć, iż jest najżywszem życzeniem 
nieprzyjaciół sprawy narodowej, ujrzeć ruch pchnię- 
ty w tym nierozważnym kierunku, którym mnie- 
mają, iż już postępuje. 

Zdawaćby się mogło, iż rozważny, poważny i 
zdrowy rozum polityczny narodu polskiego gnie- 
wa te dzienniki; pojąć one nie mogą, że będąe 
opuszczonym od wszystkich i eo dzień wystawio 
nym na chwycenie się ostatecznych środków, umie 
jednak wytrwać i ograniczyć się na dopominaniu 
się silnem lecz spokojnem o swoje prawa. Spieszno 
im ujrzeć sprawdzonem oskarżenie k. Gorczakowa, 
który w swoich notach nazwał ruch narodowy 
„agitacyą rewolucyjną“, bo też im spieszno zna- 
leść wymówkę lub pozór nie zajmowania się tą 
Polską, dla której nie nie robią i nie zrobić nie- 
chcą. 

Oto mniemamy, prawdziwe znaczenie tych nie- 
przyjaznych insynuacyj, które codziennie znajdu- 
jemy w dziennikach angielskich i niemieckich, lecz 
które na szczęście nie znajdują odgłosu w Pol:ce 
i nie mają żadnej podstawy w faktach. Nie nie 
zaszło takiego w sytuacyi, coby mogło tym pogło- 
skom nadać nawet cień najdalszego prawdopodo- 
bieństwa. 

Jeżeli nie podobnego nie objawiło się dotąd, je- 
żeli do tej chwili ruch polski nie zeszedł ani na 
chwilę z drogi wskazanej mu przez roztropność 
i umiarkowanie, których dawał ciągłe dowody, to 
jednak nie zdziwilibyśmy się, gdyby pewnego dnia 
poszedł w gwałtownym kierunku, na któren nie- 
przyjaciele jego spodziewają się, iż wcześniej czy 
później wejdzie i zgubi się, Każdy przyzna, że nie- 
tylko Polacy, którzy najwięcej są interesowani w 
tej kwestyi, ale także obrońcy i przyjaciele Polski 
mieliby prawo niecierpliwić się tak powolnym po- 
stępem rzeczy, tem bardziej, iż znajdują się dziś 
na drodze, która nie zdaje się prowadzić do ja- 
kiegokolwiek rezultatu. W samej rzeczy, nie ma 


skich. A tem bardzićj ustąyi ona w dzisiej-|jak dotąd, Polski rewolucyjnej w złem i niebez- 


szym sporze, jeżeli mocarstwa nie wzniosą 
się ponad warunki, które zawsze obejść bę 
dzie mogła, i jeżeli pozostawią ich wyko- 
nanie dobrćj woli rządu rosyjskiego, a więc 
jego samowoli, na którćj nigdy nieodmówi 
on oprzeć jakiegobądź układu, Chwilowe zaś 
upokorzenie łatwo zniesie Rosya. 

Przechwałki, fanfaronady i udana godność 
ks. Gorczakowa oszukać mogą tych tylko, 
którzy w grubćj niewiadomości o tyle boją 
się Rosyi, o ile ona lęka się wojny. 
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Lubo nie zwykliśmy powtarzać zdań ob. 
cych dzienników 0 czynnościach Rządu Na- 
rodowego polskiego i kierownictwie jego 
sprawami  publicznemi; wszelako uwagi 
dzienników używających pewnego wpływu, 
a nadto jeśli wychodzą z pod pióra nietyl- 
ko znanego z sympatyi dla sprawy polskiej, 
ale oraz wyrażające niekiedy myśl w prze- 


„starożytnej i znakomitej Polski. Orzeł francuski 
„krążył nad Wisłą. Waleczny a nieszczęśliwy Po- 
„lak widząc was, mniema że znowu ogląda pułki 
„Sobieskiego, powracające z pamiętnej jego wy- 
„prawy. : 
Zołoierze! nie złożymy broni, aż pokój powsze- 

„elny utwierdzi i zapewni potęgę naszych sprzy- 
„mierzeńców, aż powróci handlowi naszemu wol 
„ność i osady. Nad Elbą i Odrą zdobyliśmy Pon- 
„dichćry, dzierżawy nasze indyjskie, przylądek 
„Dobrej Nadziei i osady hiszpańskie. Cóżby nada- 
„wało Moskalom prawo, obalać tak sprawiedliwe 
„zamiary ? „Cóżby im nadawało prawo, ażeby się 
„mogli spodziewać, trzymać szalę losów. Oni i wy 
„nie jesteśmy żołnierzami z pod Austerlitz ?* 

Po ukończonej paradzie, nastąpiło nabożeństwo 
i Te Deum w kollegiacie $. Jana. Rozbijały powie- 
trze okrzyki ludu i wojska: „Niech żyje Napoleon!* 
Wieczorem gmachy publiczne, miasto całe wspa- 
niale oświecone zostało. . W zamku dany był bal 
z wieczerzą, na którym książe de Berg i wielu je- 
nerałów i oficerów francuskich znajdowało się. Na 
teatrze francuskim i polskim dawano sztuki z pie- 
śniami do okoliczności stosowanemi. Na salach re- 
dutowych był bali wieczerza, wszystko to bez o- 
płaty. Francuzi i Polacy rzęsistemi kielichami speł- 
niali zdrowie Napoleona. 

„Przed zaczęciem uroczystości dnia tego, przed 
pierwszym z dział wystrzałem, książe de Berg nie 
chcąc próżno stojących pod Pragą trwożyć Mo- 
skali, wysłał trębacza z ostrzeżeniem, że strzelanie 
będzie tylko z przyczyny obchodzenia koronacji 
Cesarza. Podejrzliwy naród w grzeczności uważał 
zdradę i tegoż dnia wojska swoje wyciągnął z Pra- 
i. Natychmiast wojsko francuskie, piechota, jaz- 
da i artylerya, na statkach na prędce zebranych, 
zaczęły się przeprawiać przez Wisłę. Obok tego 
pracowano z pośpiechem około spalonego przez 


piecznem znaczeniu tego wyrazu; lecz są niecier- 
pliwi, którzy doprowadzeni do ostateczności mo- 
gliby się stać rewolucyonistami, gdyby całkiem 
nie usłuchano ich słusznych, a wyrozumiałych 
żądań. 

Tajna władza, która przewodniczy w tej chwili 
ruchowi, dowiodła, iż umie czekać; nie można też 
wątpić , aby nie potrafiła wymódz posłuszeństwa 
w kraju. Gdyby wywróconą została przez tych 
niecierpliwych, o których wyżej mówimy, czyż 
jej upadek nie pociągnąłby także za sobą zguby 
powstania ? 

W samej rzeczy, dzięki zręcznemu i roztropne- 
mu postępowaniu Rządu Narodowego, powstanie 
zdołało, wbrew wszelkim przewidywaniom, utrzy- 
mać się przez siedm miesięcy w obec potężnej 
armii. Pozbawione wszelkich środków, nie ubie- 
gało się ono ani za świetnemi czynami, ani za 
wielkiemi zwycięztwami, które są jeszcze niepo- 
dobnemi. Rząd Narodowy powołując zawsze pod 
sztandary tylko ilość ludzi odpowiednią ilości broni, 
którą mógł rozporządzać, nie miał innego celu 
jak tylko trapić i nużyć nieprzyjaciela, a zarazem 
utrzymywać wciąż naród w baczności. Stworzył 


bywatelską materyały w większej znalazły się licz- 
bie niżeli się spodziewać można było. 

Tymczasem po całej oswobodzonej od nieprzy- 
jaciół Polsce, zaciągi wojenne, uzbrajanie i opa- 
trywanie żołnierza szły z pośpiechem, któremu je- 
dno tylko obywatelstwo i silna w sercach Polaków 
miłość ojczyzny wydołać są w stanie. Zbierały się 
pułki, dostarczono niezmiernym kosztem ludzi, 
koni, oręży, zakładano szpitale, sama Warszawa 
kilkanaście tysięcy łóżek i pościeli dostawiła. Wy- 
dano obwieszczenie do dawnych żołnierzy z woj- 
ska polskiego, by się podawali do służby; wszę- 
dzie ruch i czynność. Rój pszczół pracowitych, 
srogością zimy w bezsilnej trzymany niemocy, 
czynniejszym nie jest za ciepłem pierwszej wio- 
sny owianiem, niźli czynnemi byli Polacy, gdy 
z śmiertelnego budząc się letargu, pierwszy pro- 
mień wracającej swojej istności ujrzeli. 

Oprócz nadzwyczajnych podatków j ofiar wszy- 
stkie stałe pobory ustanowione za czasow pruskich 
potwierdzone zostały przez rozkaz pod dniem 7 
grudnia. Wezwana młodzież do pracowania w kan- 
celaryach z obywatelstwa i ochoty: nagrody w le- 
pszych przyrzeczone czasach. Dawali im do tego 
przykład, zwierzchni po wydziałach urzędnicy, 
którzy trudny ciąg usług swoich bez nagrody od- 
byli. Zwołano równie, dawniej w polskiej służbie 
będących oficerów, by się do umieszczenia poda- 
wali. Jenerałowi Zajączkowi polecone przez cesa- 
rza wystawienie legii północnej. Złożono ją z Po- 
laków z wojskiem pruskiem w niewolą wziętych. 
Wróceni pod ojczyste znaki, w każdem spotkaniu 
mścili się dzielnie zadanych Polsce krzywd i 
zniewag. 

Prócz zaciągów regularnego wojska, Józef Ra- 
dzimiński wojewoda gnieźnieński, wydał uniwersał 
do oswobodzonych od nieprzyjaciół województw, 
nakazujący pospolite ruszenie. Sam obciążony la- 


nieprzyjaciela mostu. Ukryte przez gorliwość o-|ty nie mogąc na czele niego stanąć, zdał nad niem 
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on sprzysiężenie patryotyczne, aby zapobiedz po- 
tajemnym spiskom. 

Gdyby zamiast tego, gdyby zamiast powstania 
wytrwałego, cierpliwego i pełnego rezygnacyi, któ- 
re acz nie zwycięzkie, jest zawsze groźnem, Polacy 
oddając się nierozważnym popędom rozpaczy, usi- 
łowali ostatecznem wysileniem odwołać się odrazu 
i w jednej chwili do zbyt nierównych losów wojny 
przeciw potężnemu nieprzyjacielowi, nie byłobyż 
to postawić na jedną kartę to co z taką wytrwa- 
łością zdobyli i powierzyć ślepemu trafowi losy 
powstania i praw, w imieniu których ono walczy. 


KORESPONDENCYA CZASU. 


Wiedeń 21 sierpnia. 


— r. Według doniesień z Paryża, spoglądają 
tam z wielkiem niedowierzaniem na to co się dzie- 
je w Frankfurcie, tak, że nie widać żadnej oznaki, 
któraby stwierdzała przypuszczenie pruskich dzien 
ników, iż austryjacki projekt reformy polega na 
planie ukartowanym z Cesarzem Napoleonem. Mia- 
nowicie konferencye pomiędzy hr. Rechbergiem a 
lordem Granville, w zły humor wprawiają tamtej- 
sze rządowe kola. Zdaje się, że się obawiają szcze- 
gółowej umowy, a przynajmniej wzajemnego zbli- 
żenia się Anglii do przywodzców niemieckiego 
Związku, coby mie odpowiadało projektom fran- 
cuzkim. W skutek tego nastąpić miały nadzwy- 
czaj przyjazne stósunki z baronem Budbergiem. 
Z tem spostrzeżeniem łączą się pogłoski osobnych 
rokowań między Rosyą i Francyą co do sprawy 
polskiej; a z drugiej strony zapewniają, że w sku- 
tek tego i ze strony augielskiej zaszła zmiana w 
zapatrywaniu się na tę samą sprawę, tak, że na- 
gle Avglia mniej powściągliwie i ostrożnie wyraża 
się, aniżeli podczas ostatnich układów względem 
not wysłanych do Petersburga. Jako symptomat 
tej zmiany uważają pogrożkę organu Palmersto- 
nowego Morning Post, że Anglia powstanie uznać 
gotową za stronę wojującą. W związku z tem ma- 
łem oziębieniem przyjacielskich stósunków między 
Wiedniem a Paryżem, ma być także wiadomość, 
że prawdopodobnie wkrótce gabinet tutejszy za- 
wiadomi Tuilerye, iż rząd austryacki jako taki 
wyrzeka się wszelkiego rodzaju wpływu i wszel 
kiego związku z kwestyą tronu meksykańskiego; 
przez co jak sądzą, skończyłaby się kandydatura 
arcyks. Maxymiliana. W sprawie tej jednak nie 
da się nie stanowczego powiedzieć; najsprzeczniej- 
sze krążą wiadomości; osobiste skłonności i uspo- 
sobienia mężów, na których w tej sprawie przede- 
wszystkiem uwagę zwracać należy, pod wielu 
względami niezupełnie zgadzają się z rozumem 
stanu i jego wyrazem w organach rządowych. Ztąd 
powstają wręcz przeciwne prądy, w których trudno 
się zorientować. W końcu przecież weżmie górę 
wzgląd na politykę ogólną. 

O notach w Petersburgu wręczonych donoszą, że 
zawierają one znane sześć punktów w całej treści. 
Wniosek tutejszego gabinetu, aby je wyrazić bar- 
dziej szczegółowo, a pod pewnym względem zmo- 
dyfikować, mocarstwa zachodnie odrzucić miały. 


Warszawa 17 sierpnia. 


© Dowódzca oddziału jazdy gostyńskiej Syre- 
wicz, taki nadesłał raport o utarczce stoczonej przez 
jego oddział. ży 

„Dnia 14 t. m. o godzinie 3'/, popołudniu pod- 
czas odpoczynku w lesie około Walewice, gdzie 
sądziiem się bezpiecznym, bo przebierałem się tam 
przez zarośla, starając się nie pozostawiać śladów, 
nagle zaatakowany zostałem przez kozaków, któ- 
rych liczby trudno mi było ocenić, ale przypusz- 
czalnie około stu. Mając podobnąż liczby jazdy 
pod mojem dowództwem, Silay dawałem odpór; 
wkrótce trafnemi strzałami legło Gciu kozaków, a 
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był ciężko raniony i ten wkrótce umarł. Koni za- 
bito mi 3, a 4 ciężko ranne, musiałem jako nie- 
zdatne zostawić ma polu. Piechota moskiewska 
nadciągnęła w pomoc kozakom i gdy już pierw- 
szy wóz strzelców przybył i rozpoczął ogień, cof- 
nęliśmy się w największym porządku koło Sobo- 
ty do lasu, odstrzeliwając się kozakom słabo na- 
cierającym, którzy omyleni w nadziei sprawienia 
między nami popłochu i rażeni sztacerowym 0- 
gniem, nie mieli odwagi ścigać nas dalej, posła- 
wszy depeszę do Łowicza po nowe posiłki. Po. 
woli ustępowałem przez Dębową górę, Dobrzelin 
do gostyńskiego powiatu. 

W tej utarczee odznaczyli się szczególniej sze- 
regowi: Kuźmiński Franciszek, Bulski Władysław, 
Kosiński Walenty, Kędzierki Paweł; Wachmistrz 
Józef Konarzewski, którego przedstawiam do stopnia 
oficera. Z oficerów odznaczyli się Linde, Mrozowski.“ 
Na tem kończy się raport o tej drobnej utarcze. 

Moskale mało już mają miejsca w cytadeli prze- 
pełnionej więżniami. Oprócz więzień, prawie wszy- 
stkie koszary zapelnili więźniami; coraz więc no- 
we gmachy zajmują w Warszawie: ogromny pa- 
łac Saski obrócili na koszary; teraz dowiaduję się, 
że pałac Krasińskich przy Krakowskiem Przedmie- 
ściu, dom Malhoma przy Saskim placu, dom Sar- 
neckiego na rogu Trębackiej i jeden dom przy 
Królewskiej ulicy, nazwiska niepawiętam, zajmą 
na koszary, nie pytając się o pozwolenie właści- 
cieli, którym płacić mają liche kwaterunkowe 
pieniądze. Domy te wszystkie są ważnemi pod 
względem strategicznym. 

Do cytadeli nie puszczają wcale. Dotąd choć 
z nikim nie pozwalano się widzieć zbliska, do- 
zwalano z pewnej odległości patrzeć na okna za- 
pełnione więźniami, teraz u bram cytadeli oddaje 
się kosze z żywnością lub bielizną, a nie otrzy- 
muje się jak dawniej pokwitowania z odbioru 
przez więźnia, tylko oficer wartowy kwituje, nikt 
więc nie wie czy co dochodzi więźnia. Niedawno 
jeden taki oficer zelżył w sposób najbardziej gru- 
bijański pewną panią, która oddając taki koszyk, 
zażądała kwitn od więźnia. Oficer uważał to so- 
bie za obelgę, że żądają kwitu za oddane mu 
przedmioty. Czyż przez to żądanie obrażona 
w nim było owe delikatne uczucie honoru, które 
jednak pozwala mu rabować i mordować rannych; 
czy też czuł się pokrzywdzonym w swem mniema- 


dzi, iż to na cześć Budberga; mimo to sądzę, że 
pogłoska mylna i że Budberga nie ma w War- 
szawie. 

W tej chwili dowiaduję się, że Drozdowicz, 
który już tyle zasług polożył Moskalom, został 
między godziną 5-tą a 6tą popołudniu w lokalu 
gdzie sprzedają wody gazowe na Podwalu, zaata- 
kowany przez dwóch nieznajomych. Jeden miał 
pchnąć go sztyletem, który się jednak odbił i 
złamał o pancerz jak miał na sobie Drozdowicz, 
ale odłamkiem skaleczył mu twarz i nos oberżnął. 
Drozdowicz doszedł do doróżki pod Zygmuntem 
i odwieziony został. Sprawcy zniknęli. 

Kuryer Wiłeński ogłosił o zamordowaniu przez 
rząd moskiewski, za wyrokiem w Rohaczewie 
nad Dnieprem w gubernii. Mohylewskiej, dymi- 
syonowanego sztabs-rotmistrza, Tomasza Hrynie- 
wicza, za to, że dowodził powstańcami. Rozstrze- 
lany został d. 16 lipca. Cześć jego pamięci. Do- 
wiaduję się właśnie, że dzisiaj w Włocławku 
Moskale rozstrzelali Zeglińskiego inżyniera powia- 
tu gostyńskiego z Kutna. Umarł jako męczennik 
z rezygnacyą i spokojem. 

Podam tu dalszy ciąg obwieszczenia urzędowego 
moskiewskiego ogłoszonego w Dzienniku guber- 
nialnym mohylewskim, o sekwestrze majątków 452 
osób uwięzionych w jednej gubernii mohylewskiej. 
Prczątek tego obwieszczenia powtórzyłem już w 
przeszłych dwóch listach, a jakkolwick może bę- 
dzie dla wielu niezajmującem, powtarzam go zu- 
wagi, iż dowodnie wykazuje, jak powszechnem 


w tej liczbie i oficer. Z naszej strony jeden tylko |jest na kranczynach nawet Litwy udział w pow- 


niu, że w Polsce wolno mu wszystko zabierać i 
przywłaszczać sobie. 
Wczoraj był bal w zamku — pogłoska twier- 


wodzę jenerałowi Dombrowskiemu. Ten wyzna- 
czył rotmistrzów podzielił na hufce i wkrótce zna- 
czna liczba szlachty zbrojnej stanęła na koniach 
pod Łowiczem, dalszych oczekujące rozkazów. Lu- 
bo w późniejszym czasie korpus ten imie- 
niem pospolitego ruszenia naprzeciw nieprzyja- 
cielowi całkowicie nie działał, wybór atoli z one- 
go i ludzi i koni po innych rozdzielony korpusach, 
znacznie i silnie wojsko regularne pomnożył. 

Po dwunastoletniej spokojnej i cichej niewoli, 
stolica i kraj cały okazywały postać nadzwyczaj- 
nej czynności i ruchu. Zamiast sieczonych rózga- 
mi i kijmi żołnierzy, widać było wszędzie cisnącą 
się ochoczą młodzież pod znaki ojczyste. Ofice- 
rowie w kampaniach dawnych zaprawieni, towa- 
rzysze ostatnich kraju usiłowań i rozpaczy, długo 
tułający się w smutku i nieczynności, znowu się 
schodzili, a nieszczęsne choć odważne przypomi- 
nająe walki, dziś pod hasłem Napoleona do pe- 
wnych gotowali się zwycięstw. Brzmiały ulice 
miasta, odgłosami muzyki wojennej, wszędzie wer- 
bowników rzeska otaczała młodzież. Nakazany 
prócz tego z każdego dziesiątego dymu człowiek 
z uzbrojeniem, zbierał się pod chorągwie swoje. 
Zdawało się że ta ziemia płodna od tylu wieków 
w rycerstwo, mimo tylu wysileń, nowej nabierała 
bujności, i zbrojne szyki jak gdyby eudem z łona 
swego wydawała tłumami. Wzięta po Prusakach 
broń z rozkazu Napoleona, rozdawana im była. 
Rzecz zadziwiająca zaiste, lecz równie dla obywa- 
telstwa polskiego chlubna, w przeciągu pięciu nie- 
dziel, 18 tysięcy wojska polskiego stanęło w go- 
towości pod bronią. Sama tylko miłość Ojczyzny 
w sercach Polaków mocniejszą nad wszystkie u- 
czucia, tak nadzwyczajnych usiłowań zdolną być 
mogła.  - $ 

Kiedy tak ze wszystkich stron oswobodzonej 
Polski ochocza młodzież bieży do broni, kapłani 
Boga Zastępów w świątyniach Pańskich, gorliwi 


obywatele w mowach i pismach, wlewali w serca 
słuchaczów ducha odwagi, miłości Ojczyzny i spra- 
wiedliwego przeciw najezdzeom odporu. Oddaleni 
od urzędów obcego panowania narzędzia cudzo- 
ziemcy. W magistraturach wyrokiem, w pismach 
publicznych, wrócona mowa ojczysta. Pełaomo- 
enik Wybicki ze wszystkich publicznych gmachów 
zrzucał bołdownicze niegdyś pruskie orły, a białe 
stawiając powracał im wygasłe panowanie i cześć 
nie na długo przyćmioną. Nie ustawały ofiary do- 
browolae w pieniądzach, sprzętach, żywności. Go- 
dny wdzięczbego wspomnienia Radoliński, sam 
dobrowolnie sto tysięcy złotych złożył w skarbie 
publicznym. Był to moment zapału i radości, któ- 
ry uciski wojenne w oczach Polaków znośniejsze- 
mi uczynił. Powiększały nadzieje zewsząd o po- 
wodzeniach wojsk franenzkich dochodzące wieści, 
żadne atoli więcej jak doniesienie o wzięciu To- 
rumia. Za przewodnictwem włościan z okolie mia- 
sta tego, którzy mimo kul pruskich gradem lecą- 
cych na siebie, nieustraszeni wskazywali drogę 


przez Wisłę i wypędziwszy nieprzyjaciela, gród 
ten starożytny opanował. Nie długo oglądali wo- 
jownika mieszkańcy, wysławszy część jedną woj- 
ska za miedobitkami pruskiemi, z większą siłą o- 
brócił się naprzeciw Moskalom. 
Tymczasem most na Wiśle, który w zwyczajnych 
czasach byłby półrocznej potrzebował pracy, dzię- 
ki gorliwej czynności Francuzów i Polaków, w dni 
kilka ukończonym został. Szły przezeń dniem i 
nocą rozmaite szyki, piechoty, jazdy i artyleryi i 
gdy korpus marszałka Ney ciągaął od Torunia ku 
lewemu Moskali skrzydłowi, wojsko z Warszawy 
zachodziło im od prawego. Już ks. Bergski wyparł 
Moskali z Zakroczyma i dla tem łatwiejszej ko- 
munikacyi wójsk most na Bugu postawił. Wycho- 
waniec Suwarowa, sławny okrucieństwy swemi ge- 
nerał Kamenskoj, rozłożył się z wojskami swemi 


: marszałek Ney zbrojnie 'przeprawił się 
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staniu przeciw panowaniu _moskiewskiemu, i jak 
cgromną liczbę obywateli uwięził rząd moskiew- 
ski, i majątek ich zasekwestrował, gdy w jednej 
gubernii mohylewskiej, (gdzie najmniejszą liczbę 
aresztował) jest 452 obywateli uwięzionych i mają- 
t ek ich zasekwestrowany, według urzędowego rosyjs. 
obwieszezenia. A iluż uwięzionych nie zamieszezo- 
no w obwieszczeniu! W kowieńskiej, wileńskiej lub 
grodzieńskiej gubernii, w każdej przynajmniej sześć 
razy tyle osób uwięziono, bo liczyć można najmniej 
potrzy tysiące uwięzionych w każdej z tych gu- 
bernij! 

Przypominamy, że powtarzając obwieszczenie, 
opuszczamy trzecią rubrykę podającą wiadomość 
o dotąd wykrytych majątkach więżni; oraz przy 
nazwiskach najznakomitszych więźni odesłanych 
do twierdzy Bobrujska, nie ma w obwieszczeniu 
moskiewskiem wiadomości o ich majątku, bo je- 
szcze nie zostały wiadomości te nadesłanemi. Dal- 
szy ciąg obwieszczenia moskiewskiego brzmi: 

225) Porczyński Aleksander, 226) Logoński Jó- 
zef, 227) Smolski Konstanty, 228) Bordziłowski 
Jerzy, 229) Kisielewski Bolesław, 230) Sliżanow- 
ski Piotr, 231) Chorowski Adam, 232) Stępkowski 
Kazimierz, (szlachta) odesłani do twierdzy Bobruj- 
ska. 233) Prokopow Klim, włościanin z powiatu 
Mścisławskiego. 234) Mockiewicz Aleksander, 235) 
Mockiewiez Grzegórz, 236) Bałabonia Kronid, 237) 
Borowski Jan, 235) Baranowski Porfiry, 239) Ły- 
czkowski Eugieniusz, 240) Burski Albert, 241) 
Burski Alfons, (szlachta) z gub mochil. odesłani 
do twierdzy Bobrujska. 242) Kapelewski August 
(zbiegł). 243) Kosakowski Bolesław, 244) Błaże- 
jewski Reinhard, 245) Rozwadowski Norbert, 246) 


Dębski Józef, (szlachta) odesłani do twierdzy Bo-| Stefana, 


Bobrujska. 295) Robert Maryan syn Augusta, 296) 
Symanowiez Włodzimierz z. w ks. szl. 297) Bo- 
czyński Teodor syn Teodora, włościanin powiatu 
mohyl. wsi Sipajły. 298) Łatow Włodzimierz syn 
Tymoteusza włościanin, w więzieniu mohylewskim, 
powiatu Bykows. z wsi Bachani. 299) Kondratjew 
Andrzej, włościanin skarbowy powiatu Byhów wsi 
Bjuna. 300) Goniprowski Leon syn Mikołaja, 301) 
Nowicki Stanisław syn Feliksa, z. w ks. szl. gub. 
mohyl. 302) Glajda Leon, posłany do Bobrujska. 
303) Judziłowski Leopold syn Chrystofora, z. w k. 
szl. 304) Kołosowski Nikifor syn Szymona, wło- 
ścianin z Maryanpola powiatu Orszańskiego. 305) 
Maślakow Roman syn Ignacego, włościanin z Czar- 
noracza powiatu mohylewskiego. 306) Leśnik Ba- 
zyli, 307) Pawłowiez Józef syn Jana, 308) Olecho- 
wski Władysław syn Wineentego, z. w k. szl. 309) 
Martynow Michał zesłany do Bobrujska. 310) Pie- 
tuchow Eliasz, 311) Zaleski Ignacy syn Adama, 
312) Korsak Mirusław syn Antoniego, ma fol. Su- 
jarkowszczyna z wsiami Sidec, Łautki, Rabiesz i 
Kaskiewicze małe. 3138) Iwanow Efim w więzie- 
niu, włościania z Smorodinki powiatu Sienińskie- 
go. 314) Ważyński Mikołaj syn Aleksandra, 315) 
Płochoski Pawel syn Szymona, 316) Boguszewski 
Władysław sya Józefa, 317) Boguszewski Julian 
syn Władysława, 318) Pietrowski Józef syn Pio- 
tra, 319) Horbatowski Władysław syn Cezara, 320) 
Parczewski Paweł syn Aleksandra, 321) Waluży- 
niez Konstanty syn Filipa, 322) Podbereżski Piotr; 
wszyscy zapisani w ks. szlach. 323) Krasucki, po- 
zostający na wolneści, 324) Zubowiez, 325) Ma- 
ciuszyński Tadensz syn Jana, szlachcie z powiatu 
Siewiuskiego z Zaścianek. 326) Korzun Jan syn 
327) Konopelski Wencian, w Bobrujsku. 


brujska. 247) Jastrzębski Józef syn Efima (w wię- |328) Zaustyński Ignacy syn Jana, zapisany do k. 
zienia), zapisany do księgi szlachty gub. Mińskiej. | szlach. guber. mińskiej, jeometra przy sądzie po- 
248) Wiernieki Aleksander, 249) Czudowski Mie- |koju Orszańskiego. 329) Boguszewski Józef syn 


czysław, 250) Famowicz Erazm, 251) Grankiewicz 
Jan, (szlachta) odesłani do twierdzy Bobrujska. 
252) Iwanow Jakób, włościanin powiatu Czansow- 
skiego, ze wsi Pokucia. 253) Słuczanowski Piotr, 
syn Ludwika, zapisany do księgi szlachty, mohy- 
lewskiej gub., ma razem z braćmi i siostrami ma- 
jątek Sturogrod, 300 dusz w pow. rogaczewskim. 
254) Sluczanowski Ignacy syn Michała, zapisany 
do szlacheekiej księgi, mohylewskiej gubernii; ma 
wspólnie z bratem wieś Młynek, 130 dusz w po- 
wiecie rogaczewskim. 255) Sawicki Aleksander 
syn Pawła. 256) Judycki Wiktor syn Stanisława, 
zapisany do ks. szlachty, gub. kowieńsk., doktor. 
251) Zaniemojski Andrzej syn Stefana, zapisany 
do ks. szląch. kowień. gub. 258) Okulicz Michał 
syn Michała, zapisany do ks. szlach., mohyl. gub. 
259) Oruszkiewicz Oton syn Wincentego zapisany 
do ks. szlach., mobyl. gub. 260) Kempski Izydor 
syn Chrystiana, zapisany do ks. szlach., grodz. gub. 
261) Lisowski Ignacy syn Floryana, zapisany do 
ks. szlach., mińsk gub. 262) Minkiewicz Józef syn 
Antoniego, mieszczanin z Grodna. 263) Horbut 
Władysław syn Piotra, zapisany w ks. szlach. gub. 
mińsk. 264) Mejster Jan syn Jana, zapisany do 
ks. szlach., (wiadomość z trzeciej rubryki), w bo- 
brzyńskim pow., wieś Bireze 250 dusz i w pow. 
rzeczyckim wieś Kołyban około 300 dusz, wraz 
z braćmi. 265) Myraszko Frane. syn Romualda. 
266) Benua Edward syn Piotra, francuski podda- 
ny. 267) Kisiel Karol syn Jana, zapisany w ks. 
szlach. gub. mohylew., (wiadomość z trzeciej ru- 
bryki), wraz z bratem, ma wieś Deniskowicze, 118 
dusz. 268) Gumiński Dymitr syn Jana, włościanin 
z powiatu Rogaczewskiego ze wsi Deniskowicze. 
269) Wierzbowski Jan syn Tymoteusza, zapisany 
do ks. szlach., mobyl. gub. 270) Głybowski Ba- 
zyli syn Piotra mieszczanin z Bychowa.'271) Po: 
goski Jordan syn Jakóba, zapisany do ks. szlach. 
mińsk. gub. 272) Rysiński Julian syn Dyonizego, 
zapisany do ks. szlach. 273) Cząpkowski Stanisł. 
syn Ludwika, zapisany do ks, szlach., mińsk. gub. 
274) Strawiński Bonifacy syn Ambrożego, 275) 
Oraszkiewicz Zenon syn Wincentego, 276) Szacilło 
Józef syn Leona, 277) Brykner Józef syn Jana, 
zapisani w ks. szlachty. 278) Tymofejew Lucyan, 
włościanin z powiatu mohylew., wsi Nowosiełek. 
279) Matuszewicz Edward syn Froła, zapisany w 
ks. szlach. 280) Dmitrjew Jakób, włościan. z po 
wiatu gorzeckiego, wsi Grybaków. 281) Rabce- 
wiez Bogusław syn Ludwika, zapisany w ks. $Z., 
(wiadomość z trzeciej rubryki), wsi Okulicy i Su- 
poniki 232 dusz w pow. czausowskim. 282) Ty- 
koeki. 283) Kozieł Eustachy posłani do Bobrujska. 
284) Wisłocki Wacław, 285) Jankowski Michał, 
286) Bereziński Mikołaj, 287) Zawadzki Alfred, 0- 
desłani do Bobrujska. 288) Slega Julian syn 
Mateusza, 289) Długokański Władysław syn An- 
toniego, 290) Gawryłowiez Jan syn Jana, 291) 
Wiskowski Mikołaj syn Wincentego zapisany wk. 
szl. 292) Itisiel doktor, 293) Wojniłowicz Łukasz, 


Władysława, 330) Spiridowiecz Adam syn Antonie- 
go, wszyscy zap. w ks. szlach. 


Paryż 18 sierpnia. 


Na zjazd a raczój kongres duchowno - katolicki, 
który się odbędzie w Belgii, udaje się z Paryża 
wielu katolików i przyjaciół Polski , między inne- 
mi hr. Montalembert. 

Mémorial Diplomatique wyświecił sprawę przy- 
jęcia nuncyusza papieskiego w Petersburgu. Ks 
Gorczaków zgadzał się na to, dla ujęcia Stolicy 
Apostolskiej, ale kiedy baron Budberg mu dowiódł, 
że we Francyi nuncyusz ma bezpośrednie stosun- 
ki z biskupami, cofnął się. Rząd rosyjski nie mo 
że zezwolić na wolną praktykę religii katoliekićj, 
Chciał on naśladować konkordat Napoleona Igo, 
ale nie wiedział, że ten konkordat został zapom- 
niany we Francyi. 

P. Drouyn de Lhuys nie uda się na urlop tego 
lata. Opuści on tylko Paryż d. 22go na kilka dni, 
dla inauguracyi pomnika marszałka Serruvier w 
Laon, a potem dla prezydowania radzie departa- 
mentu Aisne, ale będzie jej prezydował tylko przez 
jeden dzień. Sprawa polska zmusza go do wiel 
kiej czujności. Czekamy na wiadomość © usposo- 
bieniu Rosyi eo się tyczy odpowiedzi na noty 
trzech dworów. P. Drouyn spodziewał się ode- 
brać coś w tym względzie dzisiejszego wieczora, 
ale się omylił. Aleksander IIgi, nie jest w Pe- 
tersburgu i to zapewnie umyślnie. Inni główni sta- 
tyści są u wód lub w Frankfurcie. Ks. Grammont 
przybywa do Paryża. Polska, wystawiona na męki 
cierniowe, może czekać aż monarchowiei dyplomaci 
skończą swe wywczasy. Utrzymują się dwa prądy 
opinii; według jednćj która panuje szczególnićj w 
Auglii, Rosya ma ustąpić; według drugićj, która tu 
przemaga, nie ona nie uczyni. W tutejszych sferach 
rządowych mówią zawsze wiele o przymierzu fran- 
cusko-austryackim i na nim pokładają rozległe pla- 
ny; doniosłem wam o tem przeszłego tygodnia. 
O przymierzu franeusko-austryaekim pisze La Fran- 
ce, Revue Contemporaine i Patrie. Trzy te organa 
mają nadzieję, że Austrya zrozumie swój inte- 
res i niebezpieczeństwo w jakim może się znaleść, | 
w razie niedecyzyi ze swćj stropy. Dla ułatwie- 
nia Austryi odegrania roli w sprawie polskićj, 
Francyą ma starać gię o ułożenie jéj stosnnków 
z Włochami. Nienstają pogłoski wojenne, chociaż 
rząd robi wszystko co może, aby uśpić opinię i 
giełdę. 

Paryż przywięzuje wagę do zjazdu w Frankfnr 
cie tylko pod względem agitacyjaym i separacyj- 
nym. Nowćj formy federacyjoćj wcale się on nie 
spodziewa. 

Cesarz wyjechał wczoraj 2 cesarzewiczem do 
obozu Chalońskiego drogą żelazną strasburską, 
której p. Thouvenel jest prezesem. Cesarz zapro 
sił do swego wagonu pana Thouvenela. Cesarz 


294) Wojniłowiez Aleksy, odesłani do twierdzy | wróci do St. Cltnd d. 23go, Cesarzowa uda się do 


między Pułtuskiem i Płockiem. 

Jeszcze Moskale nie spotkali się prawie z stra- 
sznemi Napoleona hufeami, gdy już drugi nieprzy- 
jaciel, Porta Ottomańska, wypowiedziała im wojnę. 

Wysłana z Warszawy ku powitaniu Cesarza de- 
putacya na dniu 10 grudnia w Poznaniu audyen: 
cyę swą miała. JWny Gutakowski podkomorzy 
W. ks. Lit, w krótkiej ale pełnej najmoceniejszego | 
uczucia mowie, złożył glęboki hołd uwielbienia 
uszanowania i wdzięczności, imieniem obywateli 
departamentu warszawskiego, Cesarz jak najła 
skawiej odpowiedzieć raczył, 

Po tej audyeneyi blisko godzinę trwającej, w 
której Napoleon z prezesem i innemi deputacyi 
członkami rozmawiał, zaproszeni oni zostali na 
obiad przez marszałka Duroca, wieczorem znajdo- 
wali się na pokojach cesarskich. Za powrotem 
do stolicy dnia 15 grudnia, zdali nazajutrz spra- 
wę z poselstwa swego współobywatelom licznie 
zgromadzonym u JWgo Małachowskiego, marszał- 
ka sejmu konstytucyjnego. Członkowie deputacyi 
tej byli: JJ. WW. Gutakowski, Górzyński G. L., 
Łubie iski star. nakielski, Alexander Potocki nie- 
gdyś kom. policyi, Rządkowski podczaszy płocki, 
Łuszczewski kasztelanie rawski. 

Tymczasem na dniu 18 grudnia, reprezentant 
Wybicki w piśmie do publi. zności warszawskiej 
pelnem zapału i najtkliwszej obywatelskiej wymo- 
wy, zapowiada blizkie, już niewątpliwie oczekiwa 
ne Napoleona do stolicy przybycie. Wydano pro 
gramma przepisujące sposób przyjęcia go. Z po 
špiechem i radością stawiano tryumfalne łuki. 
Starcy, matrony, dziewice w białych szatach z kwia 
tami w ręku, cispęli się naprzeciw zwycięzcy i 0- 
swobodzisielowi. Zawiódł przypadek tak tkliwe 


oczekiwania. Popsute ze szczętem jesienną słotą 
drogi, nie dozwoliły Napoleonowi jak późno w noc 
do Błonia przybyć, Tam dla pośpiechu wziąwszy 
konia i przewodnika o godzinie lej w nocy z 18 


na 19 dzień grudnia 1806 przybył do zamku. 
Pracą i długiem oczekiwaniem znużeni miesz- 
kańcy, spoczywali w śnie glębokim, Rozległe mia- 
sto w mocnem pogrążone milczeniu. Zawieszone 
tu i owdzie Światła czuwające po ulicach odkry- 
wały straże. Ich głos i drżące zegarów bicie, je- 
dne tylko posępną przerywały cichość. Dworscy 
nawet urzędnicy do późna czekający w zamku 
przybycia monarchy, już się byli do spoczynku udali, 


gdy najpierwszy mocarz na ziemskim okręgu, 


wódz tylu wojsk zwycięzkich, dawca i kruszy- 
ciel bereł, mściciel nakoniec niewinnie rozszarpa- 
nego narodu, bez okazałości, bez służby nawet 
żadnej, na dorywczym koniu, nie wśród radosnych 
oklasków, nie wśród gorejących świateł, w milcze- 
niu śród cieni noenych, stanął w zamku królew- 
skim. Bladą oświecony pochodnią, przechodził 
starożytne monarchów polskich mieszkanie. Zasta- 
nowił go posępny marmurowy pokój z wizerun- 
kami królów naszych, tych królów, z których je- 
den przeżył swe państwo, kiedy innych szanowa- 
ne zwłoki w proch rozsypane. Stanął Napoleon, 
powiódł okiem po tylu znakomitych pamiątkach, 
przywodząc w umyśle i dawny blask i dzisiejszą 
imienia nawet polskiego zgubę i nad niestałą rze- 
czy ludzkich koleją westchnął głęboko. 

Nazajutrz otoczony gwardyą narodową polską, 
wyjechał cesarz dla obejrzenia mostu i odwiedze- 
nia w. księcia de Berg. Lud zgromadzony tluma- 
mi wołał wszędy: „Niech żyje Napoleon!* Nie 
okazałość miasta, nie przepych gmacbów, lecz 
mury Same potrzaskane, najeżone kulami, bitaego 
do ostatka narodu opowiadające dzieje, zdziwiły 
bohatera. 

O siódmej wieczorem dał audyencyę członkom 
sejmu konstytucyjnego, tak z senatu jako i ze 
stanu rycerskiego. Marszałek sejmu tego Stani- 
sław Małachowski, był na ich czele. Przyjmował 
także najwyższe izby wojenną, administracyjną i| 


Biarritz d. 30go, a Cesarz dopiero d. 7go czy 8 


„Dnia 17go na tym samym punkcie, łącznie 


września. Ma przybyć do Biarritz W. ks. Maksy-|z oddziałem obywatela Kobylińskiego uderzyliśmy 


milian. 

Dla uspokojenia Meksyku, marszałek Forey 
chciał użyć sekwestru majątków jak to czyni Ro- 
sya, ale Cesarz zganił ten środek. 

Nowa broszura pana Eliasza Regnault „la que- 
stion europeóen improprement appelée polonaise“, 
sprawia wielki efekt. 


J. C. Mość postanowieniem z d. 14go sierpnia, 
nadał gospodarzowi wiejskiemu i wójtowi w Wo- 
dnikach w Galicyi, Tomaszowi Fischerowi w u- 
znaniu jego skutecznego działania, srebrny krzyź 
zasługi z koroną. 


Wiedeń 21 sierpnia Gen. Korrespondenz za- 
przecza wiadomości podanćj przez dziennik wę 
gierski Fiiggetlen, jakoby tymczasowy prezes sie- 
dmiogrodzkiego sejmu, radzca gubernialny Gustaw 
Groiss, zamianowany był stałym prezesem tera- 
niejszego sejmu; gdyż jak się dowiaduje półu- 
rzędowy organ, dotąd nie wyszło jeszcze postano- 
wienie cesarskie względem zamiaaowania prezesa 
i dwu wiceprezesów siedmiogrodzkiego sejmu. 

Sejm siedmiogrodzki ukończył rozprawy nad a- 
dresem. Z rozpraw nad szezegółowymi punktami 
nie ma nie takiego, coby na powszechniejszą za- 
sługiwało uwagę. Wspomnieć chyba wypada o 
wystąpieniu posła Maagera na ostatnich posiedze- 
niach zajmujących się rozprawami nad adresem. 
Już w jednym z poprzednich numerów wspomnie- 
liśmy, że Maager wystąpił był w obronie unii z 
r. 1848, Teraz znów postawił wniosek, w którym 
się domagał, aby dyplom z 20 paźdz. i patent z 
lutego przyszły pod obrady sejmu jako królew- 
skie propozycye, któryby je. załatwić miał w spo- 
sób potrzebom Siedmiogrodu i życzeniom austrya- 
ckich krajów dziedzieznych odpowiedni, wynikłe 
ztąd projekta do ustaw Prsadiohonoig do sankcyi 
J. C. Mości a potem zaciągnięto w księgę ustaw 
siedmiogrodzkich. Wniosku tego nikt nie poparł. 
Maager wniósł także rewizyą dyplomu leopoldyń- 
skiego w celu poczynienia odpowiednich czasowi 
zmian; zmieniony dyplom miałby być przedłożony 
do sankcyi cesarskićj i jako taki stanowić i na przy- 
szłość prawo zasadnicze Siedmiogrodu. Jestto. ten 
sam Maager, który podczas zwiększonćj rady pań- 
stwa pierwszy przemówił za ogólną konstytacyą; 
i za to stał się był bohaterem swego czasu, wy- 
noszony pod niebiosa przez dzienniki popierające 
ogólną centralizującą konstytucyę. Dziś wszystkie 
się zwróciły przeciw Maągerowi. 


Edrólestwo Polskie. 


Prócz większych hufców polskich, o których 
działania i potyczkach przez nie stoczonych, gło- 
Śniejsze: są wiadomości, działa na teatrze wojen- 
nym w Polsce wiele drobnych oddziałów, a działa 
z wielkim pożytkiem, przerywając i zagrażając 
komunikacyom moskiewskim, Oddziały te szcze- 
gólniej w Augustowskiem i Podlaskiem wojewódz- 
twie są bardzo pożyteczne, na co jeszcze dosta- 
tecznej niezwrócono uwagi. Dwa takie oddziały 
pod dowództwem Górskiego i Kobylińskiego złożo- 
ne ze strzelców konnych z powiatu łomżyńskiego 
w Augustowskiem, wisząc nad koleją żelazną war- 
szawsko-wileńską w tym powiecie i okolicznych, 
starają się przeszkadzać związkom moskiewskim 
tą drogą żelazną. Skrócony raport Górskiego 0 
działaniach jego oddzialu przez pół lipca ogłoszo- 
ny jest właśnie w piśmie Wiadomości z pola boju 
wychodzącem w malych kartkach w Warszawie. 
Dodać tu winniśmy, że działania te zdające się 
małoznacznemi każde w szczególności, przynoszą 
razem wzięte wielką korzyść wojnie obecnie wie- 
dzionej. Skrócony ten raport brzmi: 

„Dnia 10 lipea postanowiłem przejść na drugą 
stronę kolei żelaznej, w kierunku od północy ku 
poładniowi, w celu łatwiejszego uekwipowania 
mego oddzialu i ciągłego niepokojenia sił najazdu, 
po rozmaitych punktach kolei rozrzuconego. Po 
należytem zbadaniu miejscowości i zasadzek mo- 
skiewskicb, uznałem za najwłaściwsze przejść nie- 
daleko stacyi Łapy, na przejeździe Dąbrowa. 

„Dla zabezpieczenia przejścia musiałem wyprzeć 
oddział kozaków, koło domku strażniczego rozlo- 
kowany. W tym celu wypuściłem naprzód strzel 
ców pieszych, a z kawaleryą i rezerwą posuwa- 
łem się z boków. Strzelcy uderzyli frontem na 
domek i pomimo silnego ognia potrafili zmusić 
patrol kozacki do ncieczki. Na placu zostało dwóch 
zabitych i dwóch rannych kozaków, 

„Do 17go zajmowałem się zbieraniem narzędzi 
odpowiednich i ludzi potrzebnych do psucia kolei. 


Z m_n ZE 


sprawiedliwości, duchowieństwo i wojskowych, 
w rzędzie których znajdowali się i dawni kadeci 
w paradnych mundurach. Audyencya członków 
sejmowych była najdłuższa; trwała bowiem go- 
dzinę. Oświadczył w niej cesarz: „że Francya, a 
„nawet sama Anglia, podziała Polski nigdy nie 
„uznały, że w oczach Świata całego, był to czyn 
„najbaniebniejszy, że dziś Od usiłowania i odwa 
„gi Polaków, łączących Się z wojskami jego, o 
„Swobodzenie ich zależy, że będą mogli wybrać 
„sobie za króla, czy Piasta czy invego, że kraj 
„ten był zbyt oddalonym dla książąt krwi jego, 
„że ci dosyć już posiadają bereł i t, d. Wyrzucał 
„dalej, dawne niezgody i ambicye pierwszych 
„w Polsce familij, skończył oświadczając, iż w naj- 
„gorliwszych tylko usiłowaniach w wystawieniu 
„żołnierza, w opatrzenia wojsk jego żywnością i 
„innemi potrzeby, przyszłej niepodległości swojej 
„spodziewać się mogą.* 

Tegoż wieczora obydwa teatra franeuzki i pol: 
ski otworzyły dla publiczności bezpłatnie widowi- 
ska. Miasto całe rzęsistem oOŚwiecone ogniem; 
szczególniej jaśniały dwie tryumfalne bramy. Pierw 
sza przy rogatkach wolskicb, druga przy zamku 
przed posągiem Zygmunta wystawiała w górze pod 
złotem berłem napis: Venit et lua facta est, po 
prawej stronie Bellona powożąca Marsa, po lewej 
Cerera z rogiem obfitości w powozie ciągnionym 
od wołów, pod temi ofiarne kadzidła. Wszystko to 
wyobrażsło się w przeżroczystości ogniowej. Po 
bokach bramy, stały dwie pirawidy i amfiteatra 
dla muzyki. Na wielu innych prywatnych domach 
widzieć można było stosowne do uroczystości tej 
oświecenia i napisy, że jeden tylko przytoczymy: 

Relever un Etat et lui rendre son nom, 
N'est que Voeuvre d'un Dieu ou de Napoléon. 

Co w polskim języku tak wyłożono: 

Wzuosić upadłe państwa, wracać im imiona 


Dziełem tylko jest Boga, lub Nopoleona. 


Przez trzy następujące nocy, miasto całe go 


na nieprzyjaciela. Takim samym sposobem wy- 
prawiłem 28 strzelców pieszych, w celu zaatako- 
wania od frontu, a ja z obywatelem Kobylińskim 
z resztą kawaleryi uderzyliśmy z obu boków. 
W tej utarczce padło 9 kozaków, a 4ch rannych 
unieśli z sobą. 

„Dnia 18go przedsięwziąłem atakować Ciecha: 
nowice, celem wyparcia ztamtąd załogi moskiew- 
skiej, a wraz z tem ukarania kolonistów niemie- 
skich, którzy niewdzięczni, wiernie służą najazdo- 
wi, wydają rannych, szpiegują i t.p. Było to na- 
dedniem; Moskwa wyruszyła już z Ciechanowie i 
dla przeważających sił gonić ich nie uważałem za 
włąściwe i bezpieczne, i musiałem ograniczyć wy- 
prawę należytem skarceniem kolonistów. 

„Doia 23go, celem zaopatrzenia oddziału w ko- 
nie, siodła i broń, zmuszony byłem wraz z od- 
działem obywatela Kobylińskiego przejść kolej, 
a nie znalazłszy dobrego przewodnika uderzyłem 
wprost na plant, wypuściwszy naprzód strzelców. 
Spotkani przez dwa razy liczniejszego wroga, któ: 
rego ilości dla ciemnej nocy nie mogliśmy z razu 
ocenić, po dwugodzinnej utarczce uważaliśmy za 
właściwe cofoąć się w porządku do wsi Siódmaki. 
Wróg mógł nas gonić i dla tego, pomimo spóźnio- 
nej pory, bo do wsi przybyliśmy o Żej w nocy, 
rozstawiłem pikiety i nie pozwoliłem koni rozsio- 
ią ażeby w każdej chwili być w pogotowiu do 
walki. 

„Jakoż właśnie o 5ej rano pikieta dała znać o 
zbliżania się oddziału piechoty i kozaków. W kil- 
ka minut uformowałem swój oddział i zacząłem 
wychodzić ze wsi drogą ku lasowi, odległemu o 
200 kroków od wsi. Kozacy rozpoczęli ogień; we 
wsi walka była niepodobieństwem i dla tego co- 
faniem się wywabiłem kozaków w pole, śmiałym 
zwrotem natarłem na zapędzonych w pogoni, po 
utarezce zmusiłem do ucieczki i pędziłem aż do 
wsi Skłody, gdzie mieli swoje rezerwy. 

„Wspomniona utarczka kosztowała nas dwóch 
zabitych i dwóch rannych. Zabici Jan Terlikowski 
i Franciszek Szmye.* 

— Korespondenci nasi z Wilna i Inflant do- 
nosili, jakiemi sposobami Murawiew i jego pod- 
komendni usiłują wymusić podpisy na adres do 
cara. Jednym z najohydniejszych środków wyka- 
zującym całą niegodziwość postępowania władz 
moskiewskich, gdyż o ważności adresu i podpisu 
w obee powstania na Litwie niema i być niemoże 
żadnej mowy — jest przymuszanie do podpisu 
uwięzionych obywateli groźbą, że będą wywiezie- 
ni na Sybir, jeźli nie podpiszą i obietnicą że będą 
wypuszezeni z więzienia, jak tylko podpiszą adres. 
Korespondenci dzienników przychylnych nawet Ro- 
syi nie mogą zamilezeć o niegodziwości postępo- 
wania władz rosyjskich przy wymuszaniu podpi- 
sów; i oto eo podaje Bromberger Ztg z prywa- 
tnego listu z Wilna. 

„Z powodu jakiejś gali dworskiej, nakazały wła 
dze moskiewskie przełożonym gminy żydowskiej 
w Wilnie, aby złożyli Murawiewowi powiuszowania. 
Gdy. tenże zobaczył ich w sali posłuchalnej, przy- 
skoczył do nich i miotając na nich obelgi, rzekł, 
że jeżeli dłużej trzymać będą stronę buntowników, 
podwyższy im podatek dochodowy (raczej kom 
trybucyę) z 10 na 20 od sta. Powtórzywszy raz 
jeszcze tę obietnicę, krzyknął nareszcie: „A teraz 
precz za drzwi“! w skutek takiego zajścia, rabin 
polecił posty i uroczyste odśpiewanie hymnów, 


aby Bóg odwrócić raczył złe zamiary rosyjskiego | 


wszechwładcy. Oprócz tego udali się starozakonni 
o pomoc i radę do urzędnika rosyjskiego na dwo- 
rze prokongalą, który (za sowitą naturalnie zapła- 
tę) doradził, iż jeden tylko jest sposób ułagodze- 
nia Murawiewa, a tym jest napisanie wiernopod- 
dańczego adresu. Jeżeli tej rady nieusłuchamy, 
nałożą większy podatek i staniemy się żebraka- 
mi.* — Pisze ów korespondent do Bromberger 
Ztg, a list kończy prośbą, że jeżeli ogłoszony bę- 
dzie w Kuryerze Wileńskim jaki adres wierno 
poddańczy od starozakonnych wileńskich, aby u 
ważano ten adres za wymuszony gwałtem. 

— Korespondent do Preussich- Lithaunische Ztg 
wychodzącej w Gumbinie, a która dawniej sprzy- 
jała Rosyi, pisze co następuje o prześladowaniu 
starozakonnych przez Moskali, nietylko już w Li- 
twie, ale nawet w Rydze: „W nocy z 2go naŚci 
t. m, policya moskiewska pochwyciła do 150 sta- 
rozakonnych, niezważając czy mają czy niemają 
legitymacyj i powiązanych prowadziła na powro- 
zie jak zbrodniarzy. przez najznaczniejsze ulice 
Rygi do polieyi. Ztamtąd wypuszczono ich wkrót- 
ce z rozkazem, aby natychmiast miasto opuścili, 
Skargi tutejszych kupców jak i obcych  staroza- 
konnych, nie znalazły żadnego u władz moskiew* 
skich posłuchu, odebrano im sposób do życia i 
wypędzono z miasta." 


rzało ogniami. 

Obok tych powszechnych radości, nie ustawała 
gorliwa czynność obywatelska, w przyspieszaniu 
tego wszystkiego co stan dzisiejszy kraju i cięż- 
kie wojny potrzeby nakazywały. Dnia 18 grudnia 
w imie najjaśniejszego cesarza i króla Wielkiego 
Napoleona izba najwyższa wojenna i administra- 
cyi wojennej, wydała uniwersał nakazujący nad- 
zwyczajne podatki. © 

Na mocy tego uniwersału dziedzice dóbr ziem- 
skich złożyć mieli ratę jedną czyli połowę podat- 
ku 24go grosza, odbierający kompetencye, mie 
szczanie, kupcy jedną ratę, rzemieślaicy którzy 
podymnego nie opłacają po złp. 6, żydzi połowę 
całorocznych podatków, dalej młyparze po złp. 18, 
koloniści, czynszownicy od morgi po gr. miedz. 
8, kapitaliści 10 procent od kapitałów swoich. 
Jakkolwiek ciężkim był podatek ten, nadzieja, 
żądza odzyskania ojczyzny, nikoma nie czyniła go 
przykrym. > 

Dnia 23 grudnia na żądanie JPana Garrau in- 
tendanta i inspektora prowineyi warszawskiej izba 
najwyższa ogłosiła rozrządzenie względem poczt, 
nakazując by każda stacya z 65 koni składała się, 
by zwierzchności powiatowe uczyniły rozkład na 
wsie, by te koleją za taką jak wprzódy opłatą 
dostarczały potrzebną na każdą stacyę ilość koni 
Jenerał Dombrowski ciągle urządzeniem Siły zbroj- 
nej narodowej zatrudniony, objeżdżał tworzące się 
i ćwiczące korpusa. Znaczna część pięknej i po- 
rządnej jazdy utworzyła się z pospolitego ruszenia 
księstwa mazowieckiego. Nie należy tutaj zamil- 
czeć czynu przykładnego obywatelstwa JMPana 
Rogawskiego z cyrkułu siewierskiego. Ten posia- 
dający kilkadziesiąt tysięcy intraty w 50 roku 
życia swego, sam z pięciu synami, z wszystkiemi 
słażącemi, zgoła z całym domem, ruszył się do 
obrony Ojczyzny, wprzód jeszcze nim zasłyszał o 


Niemcy. 

„Projekt organizacyi związku niemieckiego wnie- 
siony na pierwszem posiedzeniu zjazdu panują- 
cych w Frankfurcie w d. 17 sierpnia; zamieszczo- 
ny teraz w Wiener Abendpost, składa się z pięciu 
działów i 36 artykułów. Poniewaź służyć on za- 
pewne będzie za podstawę dalszych ku temu ce: 
lowi kroków ze strony Austryi i państw niemie- 
ckich z nią zaprzyjaźnionych, przeto podamy ten 
akt w całości, dziś go rozpoczynając, jak na- 
stępuje : 


Projekt aktu reformy Związku niemieckiego 


DZIAŁ I. 
Ogólne postanowienia. 

Art. 1. Rozszerzenie celów Związku. 

„Celami Związku niemieckiego są: Stróża bez- 
pieczeństwa i potęgi Niemiec na zewnątrz, stróża 
publicznego porządku wewnątrz, popieranie po- 
myślności narodu niemieckiego i zastępywanie 
jego wspólnych potrzeb, obrona: nietykalaości i 
konstytucyą zastrzeżonej niepodległości wszyst- 
kich z osobna państw niemieckich, obrona publicz 
nego stanu prawnego w tychże, wspólaość prawo- 
dawstwa w zakresie spraw przekazanych konsty- 
tucyą Związkowi; ułatwienie w zaprowadzaniu 
powszechnych niemieckich ustaw i urządzeń w 
zakresie władzy prawodawczej państw pojedyn- 
czych. 

Art. 2. Nowe organa Związku, 

Zarząd sprawami związkowemi powierzony bę- 
dzie przez udzielnych panujących i wolne miasta 
Niemiec Dyrektoryatowi z pośród nich wyszłemu. 

Rada związkowa składać się będzie z pełno- 
moeników rządów. 

Zgromadzenie deputowanych związkowych zwo- 
ływanem będzie peryodycznie. 

Zgromadzenie panujących peryodycznie zbierać 
się będzie. 

Urządzonym zostanie trybunał związkowy. 

DZIAŁ I, 
Dyrektoryat i Rada związkowa. 

Art. 8. Utworzenie Dyrektoryatu. 

Dyrektoryat Związku niemieckiego składa się z 
Cesarza Austryackiego , Króla Praskiego , Króla “ 
Bawarskiego i z dwóch panujących mających u- > 
dział w 8ym, 9tym i 10tym korpusie wojsk związ- 
kowych. 

Ci dwaj ostatni członkowie . Dyrektoryatu będą 
w ten sposób wybierani, że rządy mające razem ` 
wystawić jeden z wymienionych korpusów wojsk, 
wybiorą z pośród siebie po jednym ezłonku Dy- 
rektoryatu na okres 6 letni, a w miarę okoliczno - 
ści d.łetni, i na przemian co 3 lata reprezentacya 
jednego z tych korpusów znajdzie się w Dyre- 
ktoryacie *). 

Panujący zasiadający w Dyrektoryacie, zastępo- 
wani będą zwykle przez pełnomoeników w stolicy 
Związku; wszelako- wolno im jest zbierać się w 
ważniejszych chwilach, aby osobiście pełnić atry- 
bucye Dyrektoryatu. SER 

Art. 4. Utworzenie Rady związkowej. 

Rada związkowa składa się z pełnomoeników 
siedmnastu głosów ściślejszej Rady zgromadzenia 
związkowego. Austrya i Prusy mają w Radzie . 
związkowej po trzy głosy, tak iż lięzba głosów 
powiększy się do 21. 

Pełnomocnicy mianowani do Dyrektoryatu, za- 
stępować mają zwykle rządy swoje także w Ra- 
dzie związkowej. Sod 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 

Wiedeńskie dzienniki podają w telegramie frank= < 
furckim z 20 sierpnia zaproszenie wystosowane do 
króla pruskiego przez zgromadzonych w Frank- 

furcie monarchów, z którem udał się do Baden- 
Baden król saski. Akt ten brzmi w całej swej 
osnowie jak następuje: m 


Najdostojniejszy, potężny książe! 
Zgromadzeni zaproszeniem JMości Cesarza au- 
stryackiego na narady nad reformą Związku nie- ` 


*) Gdy powyższe postanowienie eo do, obu -miejse 
mających być drogą wyborów obsadzonemi w Dyre-, 
ktoryacie, nie powinno zasadniczo żadnej klasy nie- 
mieckich książąt wyklnczać od wyboru, przeto obja-_ 
nia się tutaj, iż projektowany układ opiera się na 
przypuszczeniu, że w skutku: narad _jeszeze: prowa- 
dzonych o dywizyę rezerwy piechoty wojsk żwiązko- 
wych, uchwalonem zostanie zwinięcie tego korpusu i 
wcielenie kontyngensów jego w trzy mięszane korpusy 
wojsk. Na przypadek utrzymania dywizyi rezerwowej, 
nastąpić musi zmiana projektu. Pozostaje również nie- 
rozstrzygniętem pytanie co do tego: jak ma być u-- 
rządzoną zmiana obu tych. miejsce w. Dyrektoryacie 
w takim razie, jeżeliby zamiast istniejących obecnie 
trzech mieszanych korpusów, utworzono ich cztery lub 
też inny jaki podział zaprowadzono, 


nace Tee 
obwieszezeniu do pospolitego ruszenia. Przykład 
tak ealkowitego tak rzadkiego poświęcenia siebie, 
poświęcenia tego co człowiekowi jest najdroższem, 
to jest własnych dzieci, przykład mówię obywa- 
telstwa takiego znaleść się chyba może w tych 
pierwotnych narodów dziejach, gdzie miłość Oj- 
czyzny czystem pała płomieniem i gdzie rdzą ze- 
psucia cnót się jeszcze nie jola. “77 Taat 

Ile rzeżka młodzież okazywała ochoty i czynno- 
ści w sposobieniu się do oręża, tyle cywilae oso- 
by, którym władze powierzono, łożyły starania i 
pracy około wprowadzenia w działanie swoje wła’ 
ściwego trybu i przeistoczenia obcego rządu na 
rząd narodowy. Spisane zostały akta dawnej re- 
gencyi pruskiej, wyznaczone dwie deputacye do 
aktów i dwie do kas, zlecono dwom pierwszym 
wynaleźć nieukończone akta pupilarae i krymi- 
nalne i te natychmiast sądom do takowych spraw 
kreowanym wydać, wyszukać akta nieukończonych 
procesów cywilnych i regestr onych założyć. ` 

Dwom drugim depatacyom polecono zrewido- 
wać archiwam, przejrzeć hipoteki, testamenta, 
transakcye, zrewidować i obrachować kasę głó- 
wna jako też kasy tak cywiluą jako też i pupi- 
larną, Wszystkie te cztery deputacye zdać miały 
relacyą ze swych czynności, wyrazić opinię swoją 
co do tymezasowego zarządzania kasami, archi- - 
wum, regestrami jako też o zdolności sabalternów. 
Uczynione w izbie najwyższej sprawiedliwości trzy 
sekcye, pierwsza do spraw papilarnych, druga do 
nagłych procesów, trzecia do spraw kryminalnych, 
wyznaczone osoby do nieh. 

Gdy tym sposobem rząd wewnętrzny, opatrze- 
nie wojsk sprzymierzonych, ćwiczenie własnych, 
zajmowały nowe magistratury kraju, huk dział 
wojennych już się odbijał o mary stolicy. 


(Dokończenie nastąpi.) 
—- moi GEO — 


mieccy książęta i wolne miasta, boleśnie uczuli 
brak obecności W. Kr. Mości w swem kole. Obzna- 
jomiwszy się z propozycyami przedłożonemi nam 
przez JMć Cesarza austryackiego, uznaliśmy je 
ze wszech stron za właściwą podstawę naszych 
układów, których rezultaty na wszelki wypadek 
przedlożylibyśmy W. Kr. Mości, celem zasiągnięcia 
Jego z konstytucyi związkowej wypływającego 
przychylenia się. Żywimy jednak najżywsze ży- 
czenie, abyś W. Kr. Mość, który jesteś powołany 
do brania udziału w tak odznaczający się sposób 
w skutkach naszych usiłowań, uczęstniczyć już 
raczył w naszych obradach, ażeby wielkie dzieło, 
którego konieczność W. Kr. Mość sam nawet u- 
znałeś, tem łatwiej i pewniej doprowadzonem być 
mogło do skutku. I dla tego udajemy się w zau- 
faniu w dowiedzione W. K. Mości przyjazne dla 
Związku uczacia, do W. K. Mości z pilną prośbą, 
abyś teraz jeszcze przybyć raczył na nasze zgro- 
madzenie. Podpisany wraz z nami król saski 
podjął się doręczenia tego listu W. Kr. Mości w 
imienin nas wszystkich, i wyrażenia ustnie nasze- 
go życzenia. Racz W. Kr. Mość przyjąć najusil- 
niejszy wyraz wiernych uczuć swoich sprzy- 
mierzonych. 
Frankfurt 17 sierpnia 1863. 
Następują wszystkie podpisy. 


Skutek tego kroku ze strony kongresu dziś już 
wiadomy. Telegram w wczorajszym numerze Cza- 
su umieszczony doniósł, że król pruski i na to 
zbiorowe monarchów niemieckich zaproszenie, od- 
mowną dał odpowiedź. E 

Tymczasem obok zgromadzenia monarchów i 
inne zgromadzenie tuż pod bokiem pierwszego, 
bo w tem samem mieście, zajmuje się tą samą 
sprawą reformy. Jestto zjazd deputowanych nie- 
mieckich, od kilku miesięcy na 20-ty i następne 
dni sierpnia w Frankfurcie zapowiedziany. Po o- 
głoszeniu zaproszenia cesarskiego krążyły po 
dziennikach pogłoski, że zjazd niemieckich depu- 
towanych zostanie odroczonym. Tymczasem zgro- 
madzenie deputowanych liczy już do 300 człon 
ków, wybrało już prezesa a wydział jego rozpo- 
czął już swe czynności, wysadziwszy z swego lo- 
na komisyą, która ma się zająć przygotowaniem 
dla zgromadzenia wniosków tyczących się prze- 
dłożonego przez Austryą projektu reformy. Wy- 
dział. wnosi przyjęcie austryackiego projektu z za- 
strzeżeniem zmian, szczególniej co do sposobu 
wyboru deputowanych związkowych. Wydział 
obstaje za wyborami bespośrednimi. Duncker, 
Sehałze-Delitsch i Brater w tym duchu wypowie- 
dzieli swe zdanie. À 

Wydział zgromadzenia deputowanych, przedstawi 
zgromadzeniu następującą rezolucyą w sprawie 
niemieckiej : 

1. Zgromadzenie deputowanych widzi w inieya- 
tywie Austryi i w udziale wszystkich prawie ezłon- 
ków Związku pocieszające świadectwo wszędzie 
górującego przekonania o niedostateczności istnie- 
jących form Związku i naglącej konieczności ich 
przekształcenia, chociaż rękojmia, że prawo na- 
rodu niemieckiego do odpowiedniej formy rządu 
wreszcie wejdzie w życie, zależy od dalszej go 
towości książąt. 

2. Zgromadzenie deputowanych tylko po fede- 
racyjnej jedności, której wyrazem stała się kon- 
stytucya rzeszy z r. 1849, spodziewać się może 
zupełnego zaspokojenia potrzeb wolności, jedności, 
bezpieczeństwa i potęgi narodu; tymczasem w o- 
bee wewnętrznego przesilenia i zewnętrznej sy- 
tuacyi zgromadzenie deputowanych nie jest w tem 
położeniu, aby mogło ujemne zająć stanowisko 
względera projektu austryackiego. 

3. Zgromadzenie deputowanych uważać musi 
jednak pewną liczbę punktów projektu, mia- 


nowicie skład i kompetencyą reprezentacyi dele- 


gowanych za punkt bardzo niebezpieczny; przeci- 
wnie uważa ono skład reprezentacyi przez naród 
wybranej za niezbędny warunek udania się. 

4. Zgromadzenie deputowanych uważa uznanie 
równych praw obu mocarstw głównych w związku 
państw jako przykazanie sprawiedliwości i poli- 
tyki, również i wcielenie w Związek nieniemie- 
ckich prowincyj pruskich. 

5. We wszelkich okolicznościach oświadcza 
zgromadzenie deputowanych, że od jednostronne 
go postępowania rządów skutecznego rozwiązania 
kwestyi narodowej reformy oczekiwać nie można, 
jeno od przyzwolenia zgromadzenia narodowego 
zwołanego ma podstawie uchwał związkowych 
z 30 marca i 7 kwietnia 1848. 

Dalszych konferencyj monarchów nie było. Jak 
wiadomo Cesarz udał się był na swe urodziny 
do Darmstadtu. Przed jego odjazdem zgromadzili 
się obecni w Frankfurcie monarchowie na dworcu 
kolei i złożyli tu Cesarzowi JMei życzenia. 
W Darmstadzie był Cesarz obecnym przy prze- 
glądzie książęcej załogi; ztamtąd udał się w 
odwiedziny do ks. Elżbiety i Alisy w ich wilach; 

czem był na obiedzie w kole familijnem w wili 

. księcia. Wieczorem odwiedził Cesarz teatr a 
o godzinie 11tej powrócił do Frankfurtu, gdzie 
tymczasem obchodzono także uroczystość urodzin 
Cesarza JMci. Rano odprawiono nabożeństwo; 
popołudniu oficerowie załogi austryackiej dawali 
obiad dla oficerów korpusów nieaustryackich ; o- 
becną była cała jeneralicya z komendantem mia- 
sta ks. Holsztyńskim na czele. Wieczorem był 
wielki capstryk. 3 

— Wanderer podaje odpowiedż króla bawarskie- 
go, na mowę, którą Cesarz Jmć zagaił kongres 
monarchów dnia 17go b. m. Odpowiedź ta w ca- 
łej osnowie jest następująca: i 

Przyjmując zaproszenie W. Ces. Mości, przyby- 
liśmy tu wszyscy, Ożywieni, o czem wcale nie 
wątpię, tem samem patryotycznem i wierności 
sprzymierzonych godnem uczuciem, z którego wy- 
kk zaproszenie, ażeby przejęci gorącem ży- 
czeniem w sposób słuszny, a dla wszystkich stron 
zbawienny, zaspokoić żądanie rozwoju konstytu- 
cyi związkowej, potrzebom Czasu odpowiedniej. 

Przeświadczeni o tej zgodzie co do celu i usi. 
łowania, zgromadziliśmy się Die Znając szczegó. 
łów projektu, który W. Ces. Mość pod wspólne 
obrady przedłożyć nam postanowiłeś. ż 

Uczyniliśmy to w zaufaniu, że duch wzajemne- 
go uszanowania praw i wspólnego poświęcenia 
się dla wielkich wspólnych spraw, w którym nasi 
ojcowie związek niemiecki stósownie do potrzeb 
i stosunków czasu zawarli, przenikać i zapełniać 
będzie i te propozycye. Żyjemy w zaufaniu, że 
dla tego wnioski te stanowić będą właściwą pod- 
stawę do założenia budowli w duchu i według 
potrzeb naszego czasu, która narodowi niemieckie- 
mu pod. względem duchowej i moralnej dzielności, 
-pod względem oświaty i energii, tudzież pod 
względem materyalnych sił, innym narodom nie 
ustępującemu, nada i zachowa przynależną potęgę 
na zewnątrz w skoncentrowanej. formie, a we- 


wnątrz odpowiednią jego dziejom i istocie obfitą | nicznych, stale są poszukiwane i tak nowe jak stare 


rozmaitość i czynność żywotną. 

W tym duchu wezmę pod najsumienniejszą roz- 
wagę projekt W. Ces. Mości i wypowiem swe zda. 
nie, a sądzę, że tem samem wyraziłem tę samę 
myśl wszystkich tu zgromadzonych sprzymierzeń 
ców. W. Ces. Mość sam wypowiedziałeś, że projekt 
ten da się udoskonalić, a jak żywo podzielam ży 
czenie, ażeby główny zarys projektu reformy bez 
obrad w dal sięgających, szybkie i jednomyślne 
znalazł przyjęcie, a narodowi, żeby starym nie- 
mieckim obyczajem jego monarchowie otworzyli 
drogę rozwoju, tak niechciałbym przecież już z 
tego pierwszego naszego zgromadzenia wykluczać 
niektórych modyfikacyj owego głównego zarysu, 
a mianowicie takich, które zdolne są poprzeć 
szybkie zgodzenie się i zamienić je w zbawienny 
czyn wolnego postanowienia. 

Z głębi duszy podzielam ubolewanie W. Œ. Mci 
i niezawodnie wraz z nami podzielają je wszyscy 
nasi drodzy sprzymierzeńcy, że nie możemy po- 
witać w kole naszem JKMości króla pruskiego. 
Miejmy nadzieję, że na naszem najbliższem zebra- 
niu to. potężne ogniwo zamknie wielki łańcuch 
niemieckiej potęgi i wspaniałości, i nie zapominaj- 
my, że nadzieję tę o tyle do spełnienia przybliżać 
możemy, o ile nasze obecne usiłowania do szyb- 
kiej i jednomyślnej prowadzą uchwały. 

Ludy niemieckie, wyjąwszy pojedyncze krótkie 
zbłąkanie się i wichrzenia prawie od pół wieku, 
doznawały pokoju prawa i wierności. Nie zapie- 
rajmy,— zwłaszcza, że tego często nie uznawa- 
no,— że teraźniejszy niemiecki Związek i jego 
konstytucya stanowiły grunt, na którym pielęgno- 
wano ów pokój. Ale nie zapierajmy także, że te 
podstawy potrzebują także odpowiedniego czasowi 
dalszego kształcenia i rozwoju, szczególniej ta' że 
i da wprawienia reprezentacyi każdego 
udu. 

Cel, do którego dążymy, jest nam jasny, cho- 
ciaż drogi jeszcze nie wyrównane a po części za- 
słonięte. 

Z spokojną i stałą myślą, z szczerą a rzetelną 
chęcią przystąpmy do dzieła, a będzie za nami 
błogosławieństwo Wszechmocnego i uwieńczy dzie- 
ło nasze." 


Kronika miejscowa I zagraniczna. 


Kraków 22go sierpnia. Z dniem 1 września 
p. Miłaszewski obejmuje dyrekcyą tutejszej sceny pol- 
skiej, jak to już donieśliśmy. Radzibyśmy jednak wie- 
dzieć , pod jakiemi objęcie to nastąpiło warunkami 
oprócz znanych, bo pismami pablicznemi w ogłosze- 
niu konkursowem wymienionych. Dotychczasowy skład 


teatru pod zarządem p. Karola Królikowskiego, da- 


wać będzie przedstawienia tylko po koniec sierpnia, 

— Włościanie z Prądnika Czerwonego pod Kra- 
kowem, oskarżeni o jakieś napaści f ;łszywemi, jak 
się okazało, wieściami i pokrzywdzeni w Krakowie 
przez oszukanych temi wieściami lub zachęconych do 
gwałtu przez złych ludzi, — udali się do nas z proś- 
bą, abyśmy bliżej zbadali rzecz i oskarżenia uwła- 
czające ich dobremu imieniowi i uczciwości. Przeko- 
nawszy się, że oskarżenia te były bezzasadne i po- 
twarcze, rozpuszczone może przez złych ludzi usiłu- 
jących wywołać rozdział w społeczeństwie naszem, a 
w części rozszerzone przez lekkomyślność; przeko- 
nawszy się, że włościanie z Prądnika postępowali 
zawsze jako uczciwi i miłający kraj swój obywatele, 
uważamy za obowiązek zaświadczyć to niniejszem 
pismem. 

W Krakowie 22 sierpnia. 
Mikołaj Zyblikiewicz, Leon Chrzanowski, 
poseł. współredaktor Czasu. 

— Dziś rano w domu pod L. 284 przy ulicy Sław- 
kowskiej znaleziono w izbie na poddaszu, podobno 
w skutku denuncyacyi, 5,400 ostrych nabojów, 20 
funtów prochu i narzędzia do robienia ładunków, tu- 
dzież zapiski ilości otrzymanego i przerobionego na 
naboje prochu. Aresztowano dwóch ludzi, którzy się 
trudnili tą robotą. 

— Wczoraj przytrzymano pod Mogiłą dwa wozy 
z kosami i lancami, 

— Od kilku dni krążyła pogłoska o znalezieniu 
na Bielanach trupa bez głowy. Mniemaliśmy, że to by- 
ła wieść próżna, lecz dziś Krakauer Ztg potwierdza 


ją donosząc, że d. 13go b. m. znaleziono w lesie 


bielańskim ciało mężczyzny mocno już nadpsnte, a z 
odzieży można było wnosić, iż należał do lepszego 
stanu. i 

— D. 20go b. m. wypuszczono we Lwowie na wol- 
ną nogę za kaucyą p. Karola Stupnickiego (syna) 
O redaktora, odpowiedzialnego. Gazety Naro- 

owej. 

Pda wiedeńskie zamieszczają telegram ze 
Lwowa zd. 21go, donoszący, że tegoż dnia popołu- 
dniu jakiś uieznajomy młody człowiek uderzył silnie 
kijem przez głowę tamecznego porucznika placu Win- 
klera; uderzenie nie jest niebezpieczne. Przy ponow- 
nem zamierzeniu się został sprawca przytrzymanym. 

— Dnia 21go sierpnia doszło najwyższe ciepło do 
+ 17, 2 najniższe —- 9,'0, barometr zwolna opa- 
dał o godzinie 2giéj po południu stał na 326,12 
o 10tej wieczór na 325,77, o 6tćj rano 22go na 
325,57; wiatr północno - wschodni przed południem 
słaby, później zmienny; cały dzień pochmurny, rano 
22go sierpnia deszcz, stan ciepła o godzinie 6téj 
+ 10,77 R. i 

— Jutro w niedzielę dnia 23go sierpnia, Ś. Jacka 
wyznawcy; w poniedziałek dnia 24go sierpnia $. Bar- 
tłomieja apostoła. ` 
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* TREK. 


Gospodartwo, przemysł i handel. 


Kraków 21go sierpnia, Zawsze jeszcze małe 
ilości zboża dowożone bywają z Kongresówki na gra 
nieę, i tylko zwolna zaczynają cevy spadać w miarę 
oswajania się producentów ze stanem zbiorów i tar- 
gów zagranicznych. Mimo tego niemożna jeszcze za- 
wierać umów o większe dostawy, gdyż ceny nie ze- 
szły do stopnia odpowiedniego spekulacyi. Wywóz 
przeto zboża jeszcze się właściwie  nierozpoczął. 
Wprawdzie sprzedawano już nową pszenicę niżej 30 
złp. a to po 27 do 29 złp., a na umowę sprzeda- 
no jej nieco po 4 ruble, ale zawsze jeszcze są to 
ceny za wysokie odnośnie do targów zagranicznych. 
Żyto nowe płacono po 17, 18 do 18'/, złp. Jęcz- 
mień tak nowy jak dawny trzyma się ciągle w cenie. 
W ogóle jednak handel zbożowy nie rozwinął się je- 
szcze na granicy i nie przybrał wyrażnego znaczenia 
W Krakowie mały był ruch zbożowy w ciągu tego 
tygodnia. Konsumenci nie kupowali, bo wody brakuje 
po młynach; trochę żyta kupiono do Górnego Szląska, 
a trochę pszenicy do młyna parowego na Podgórze. 
Żyto płacono po 5, 5:10, 5:20 do 5'25 złr. za 162 
funtów. Pszenica żólta 7:50, 7:75 do 8 złr. za 172 
funt. Biała z okolicy odchodziła we wtorek po 8:50 
do 9 złr.; dziś zaś już tyle nie chciano za nią da 
wać. Jęczmień i owies mimo niskich notowań zagra- 


CZAS z Niedzieli 23 Sierpnia 1863. 


tyczki pod Glanowem i Ibramowicami, także 15 
t. m. Największy jest fałsz w tym raporcie eo do 
liczby ranionych i poległych Moskali, która wy- 
nosiła najmniej 120 poległych i tyluż ranionych, 
a raport moskiewski śmiał podać tylko 6 zabi- 
tych i 13 ranionych. Liczby 80 poległych Polaków 
w tej potyczce nie podaje raport, aby łatwiej u- 
kryć, jak krwawą była walka. O potyczce pod 
Pieskową skałą, gdzie rota moskiewska rozbitą 
została, milczy zupełnie rosyjski raport. 

O potyczce pod Obiechowem z oddziałem Chmie 
lińskiego raport moskiewski po pomyłce eo do 
dnia boja — bo potyczkę 16 t. m. zaszłą na 14 
t. m. przekłada — popełnia dalej fałsz podnosząc 
liczbę poległych i ranionych ze strony polskiej do 
sta przeszło ludzi, gdy w ogóle strata polska wy- 
nosiła 43, a ztych 17 było zabitych. Twierdząc, 
że Polacy stracili do stu ludzi, raport moskiewski 
utrzymuje, że ze strony rosyjskiej nikt nie poległ 
a tylko 3 było ranionych; twierdzenie takie dla 
każdego znającego wojoę jest już bezwzględnie 
śmiesznym fałszem. Z raportu tego moskiewskie- 
go widzimy, iż wojskami wyprawionemi z Kiele 
przez Czengierego, w boja pod Obiechowem czyn 
nemi dowodził nie sam Czengiery, lecz pułkownik 
Schulmann. 

Czwarty raport moskiewski mówi o małej u- 
tarezce także w Krakowskiem pod Chrobrzem 13 
sierpnia, gdzie starł się hufiec konny 60 jeźdźców 
pod dowództwem Bogusza, z oddziałem dragonów 
moskiewskich pod dowództwem podpułkownika 
Zagriarskięge. Raport moskiewski nie mówi o stra- 
tach z którejkołwiek strony. 


Piąty raport moskiewski donosi o potyczce w 
Płockiem, w powiecie Pultuskim pod Strachoci 
nem i Magnuszewem 12go sierpnia, gdzie bił się 
oddział majora Jasińskiego z oddziałem moskiew- 
skim dowodzonym przez jenerała porucznika Bag 
gowuta. Raport moskiewski oblicza siłę swoją na 
4 kompanie piechoty, szwadron huzarów i kom- 
panię artyleryi, "a dalej twierdzi, że Moskale 
rozbili Jasińskiego, że zadali mu „ogromną“ stra- 
tę, bo „samych poległych zostało na miejscu 155 
a ze strony wojska Żadna prawie strata.“ W o- 
czach każdego niemającego nawet wiadomości o tej 
potyczce, doniesienie to jest bezwstyduym fałszem, 
bo czyż może w jakim boju poledz z jednej stro- 
ny 155 a z drugiej strony żaden człowiek? Ko- 
respondent nasz. warszawski, który wspominał już 
był'o tej potyczce, doniósł, iż ze strony polskiej 
poległo 13, a stratą moskiewska była prawie taka 
sama, Jasiński zaś z oddziałem swoim cofnął się 
w porządka. i i 

Szósty raport moskiewski donosi o potyczce w 
Płockiem w powiecie mławskim d. 9 sierpnia pod 
Chromakowem; raport ten w fałszu przeszedł 
wszystkie inne, bo twierdzi, że oddział moskiew- 
ski pod dowództwem essauła Dukinasowa wy: 
szedłszy z Mlawy, rozbił eztery oddziały polskie 
iczące 2000 ludzi, „ubił 200 ludzi prócz mnó- 
stwa ranionych,* a sam stracił jednego człowieka. 
Dlaczegóź ów Dukinasow z Mławy, rywalizujący 
w tym raporcie z Donkiszotem z Manszy, niepo- 
zwolił sobie ubić raczej wszystkich 2000 włąsną 
swoją ręką? papier zniósłby i takie kłamstwo, a 
ludzie rozśmialiby się z niego również jak z tego 
kto je napisał. O potyczce tej niemieliśmy jeszcze 
bezpośredniej wiadomości od naszych korespon- 
dentów, lecz korespondenci do gazet niemieckich 
w Prusach, przypisywali Polakom zwycięstwo w 
tym boju; eo zdaje się prawdziwem, mimo owego 
szumnego raportu moskiewskiego, który właśnie 
największego stronnika Moskwy przekonać może, 
iż te raporty urzędowe rosyjskie na żadną wiarę 
nie zasługują. 

O ostatniej potyczee w Krakowskiem 18 t. m 
pod Białą niedaleko Lelowa, nie donoszą jeszcze 
biuletyny rosyjskie. Mając o niej szczególowsze 
dziś wiadomości, możemy nasze wczorajsze do- 
niesienie uzupełaić i w części sprostować, a mia- 
nowicie sprostować, iż zaatakował tam Cbmieliń- 
skiego nie ten oddział z Kiele wyszły, który się 
bił z nim pod Obiechowem, Jecz inny z Częstocho 
wy wyszły, a składający się z 4 kompanij pie- 
choty i oddziału jazdy. Chmieliński zawiadomiony 
zawezasu o marszu tego oddziału, a następnie o 
zajęciu przez niego Lelowa, czekał jednak w Biały 
ua jego spotkanie, lecz ujrzawszy przemagające 
siły a sam mając bardzo zmniejszone to- forso- 
wnym pochodem, to poprzednim bojem, cofoął się 
z Biały strąciwszy 5 tylko zabitych a kilku ra- 
nionych, leez więcej rozpierzchłych. Moskale po- 
ciągli następnie do Konieepola a stamtąd zamic- 
rzali iść za Chmielińskim. 

Według ostatnich doniesień z Frankfurtu, król 
pruski wymówił się stanem zdrowia od przybycia 
na zjazd panujących; przyrzekł jednak wziąść u- 
chwały kongresu pod rozwagę. Tym. sposobem 
kongres nie tyle został zerwanym eo raczej utru- 
doionym. Stanowezo odrzucona odpowiedź króla 
byłaby pewnie dla Austryi dogodniejszą niż uchy- 
lająca się. Zjazdowi frankfurckiemu dodaje wiele 
siły zjazd deputowanych z różnych sejmów niemie- 
ekich, który wczoraj i dzisiaj naradzał się i o proje- 
kcie cesarskim przychylnie się wyraził, lubo radby 
zaprowadzić w nim zmiany: W duchu liberalnym. 
Uchwałę tego zgromadzenia dajemy powyżej pod 
oddziałem „Niemey*. Również sympatya dla wy 
stąpienia Cesarza z projektem reformy objawia 
się i na innej drodze, albowiem pojawiły się w 
Frankfarcie plakaty wzywające wprost Cesarza, 
aby sięgnął po koronę cesarstwa niemieckiego. Te 
objawy skłonić mogą książąt do przyśpieszenia 
zamknięcia zjazdu, co jak wieść niesie, ma nastą 
pić we wtorek lab środę w przyszłym tygodniu. 

Jak nam wczoraj telegrafowano, król Saski wró 
cił z Baden bez króla Pruskiego. Do tej chwili 


nie było jeszcze urzędowego uwiadomienia o od- 
mowie ze strony tego ostatniego, wszelako wszy- 
stkie doniesienia na to się zgadzają, że odmowa 
jest wyraźną. Presse zamieszcza jednak telegram 
z Frankfartu z doniesieniem, iż według Neue frankf. 
Zig król Pruski oświadczył królowi Saskiemu, iż 
Prusy gotowe są wziąść udział w naradach mini- 
steryalnych w Dreznie celem rozbioru kwestyi re- 
formy związku niemieckiego. W tej chwili sprawa 
dla której kongres zebrał się, jest jeszcze w za- 
wieszeniu. Jak nam wezoraj telegrafował kores- 
pondent nasz frakfarcki, dziś miało się odbyć po- 
wtórne posiedzenie kongresu, celem postanowienia, 
co dalej zrobić należy w obec odmowy króla pru- 
skiego. Nie będziemy tu powtarzać naszych uwag 
wezorajszych nad następstwami uchylenia się Prus 
od zjazdu, ale z wniosku reformy złożonego w 
Frankfurcie (który zaczęliśmy dziś umieszczać ) 
widoczną jest rzeczą, że bez Prus nie możnaby 
reformy tej przeprowadzić. Narady dzisiejszego 
posiedzenia nad odmową króla pruskiego będą za- 
pewne stanowczemi pod względem dalszego losu 
organizacyi Niemiec. 

Chwilowa cisza w świecie dyplomatycznym o 
sprawie polskiej, przerwaną będzie ogłoszeniem 
ostatnich not przesłanych do Petersburga. Dzien- 
niki franeuskie twierdziły, iż ogłoszenie nastąpi 
w tym jeszcze tygodniu, dotąd jednak nie odebra- 
liśmy żadnej o niem wiadomości. France z 20go 
t. m. donosi, iż noty doszły już do Petersburga i 
że ambasadorowie mocarstw oczekują tylko na 
dzień przyjęcia ich przez ks. Gorezakowa. Patrie 
zaś mówi, iż spodziewano się, że noty wręczone 
zostaną 17go t. m., lecz gdy wyprawienie ich z 
Wiednia spóźniło się znowu o kilka dni, ambasa- 
dorowie nie mogli się zebrać tak prędko jak sę 
spodziewano, w skutku tego oddanie depesz na- 
stąpiło zapewne dopiero 19go t. m. 

Dzienniki francuskie zwracają uwagę i pochwa- 
lają artykuł Morning Posta wyżej podany w tre- 
ści telegraficznej. 

Dóbaty zawierają silny, pięknie napisany arty- 
kuł o dzisiejszem położenia wewnętrznem sprawy 
polskiej, w tym samym duchu co wyżej podany 
artykuł p. Dreolle. 

O zjeździe frankfurckim wyrażają się one z u- 
myślną jak się zdaje oględnością, nie chcą aby 
mniemano, że we Francyi wielką do niego przy- 
wiązują wagę, lnb też że żywią z jego powodu 
jakiekolwiex obawy. Constitutionnel surowo gromi 
Nution, która widzi w zjeździe frankfarckim zu- 
pełnie co innego jak zamiar reformy Związku, bo 
myśl koalicyi przeciw Francyi; dziwi się on, iż 
dziennik francuski przemawia tonem Inwalida. 
Dalej półurzędowy Constitulionnel mówi, iż nie- 
które dzienniki fałszywie twierdziły, że podróż 
królowej W;ktoryi i przejazd jej przez Frankfort, 
miały mieć znaczenie polityczne. Dzienniki te źle 
były zawiadomione, królowa przyjechała tylko 
do Koburga. 

France zapewnia, iż aczkolwiek nie znane są 
jeszcze postanowienia kongresu frankfurckiego, 
wszyscy jednak zgadzają się na to, iż nie nastą- 
pią żadne zmiany w granicach geograficznych od- 
dzielnych państw niemieckich. Doniesienie to wy- 
daje nam się w każdym razie przedwczesnem. 
Dziennik ten utrzymuje, iż zjazd frankfareki żle 
jest widzianym w Petersburga i że ajenci rosyjscy 
w Frankfurcie usiłują podobno zneutralizoweć jego 
działanie, gdyż alians Prus nie wynagrodziłby me- 
przyjaznej postawy Austryi popartej przez całe 
Niemcy. Patrie dowiaduje się z pewnego źródła, - 
iż Cesarz Austryacki odwiedzi ks. Metternicha w 
Johannisbergu. France potwierdza wiadomość o 
odwiedzinach Arceyksięcia Maksymiliana i mówi, 
iż przybędzie on do Biaritz. Dzienniki franeuskie 
nie wątpią o przyjęciu korony przez Arcyksięcia. 
Biskup Meksyku odjechał jak utrzymują w celu 
przedłożenia rejencyi warunków postawionych przez 
siebie. 

Pojawiają się pogłoski o możliwem w razie woj 
ny przymierzu Stanów północnej Ameryki z Rosya. 
France zamieszcza z tego powoda artykuł cierpki 
dla Ameryki i dla dzienników rosyjskich, które 
straszą tem przymierzem. Dzienniki francuskie 
powtarzają artykuły pism angielskich, napełnione 
komplementami dla Cesarza Napoleona z powodu 
15go t. m., oraz artykuł Timesa pochwalający po- 
siępowanie Francyi w sprawie meksykańskiej. 

Tak Pays jak Patrie z pewnym naciskiem do- 
noszą, iż p. Drouyn de Lhuys przyspieszy swój 
powrót do Paryża, gdyż Cesarz wyraził życzenie 
zastania go w stolicy za swojem przybyciem z Cha- 
lons. Cesarz zaś opuści Chalons 26go t. m. 

Patrie utrzymuje, iż baron Gros który przybył 
do Paryża, powróci przed pierwszym wrześwia do 
Londynu, aby podpisać protokół o odstąpienie wysp 
Jońskich. 

Pan Dubois de Saligny poseł francuski w Me- 
ksyku odwołany został z swojej posady, oczekują 
go w tych dniach w Paryżu. Jak utrzymuje France, 
przybywa on aby wziąść udział w konferencyach 
mocarstw, które mają się odbyć z powodu sprawy 
meksykańskiej. Zastąpi go podobno w Meksyku 
p. Montolon konsul francuski w Nowym Jorku. 

Europe mówi także o kongresie familijnym pod 
prezydeneyą króła Belgijskiego, na którym ma być 
roztrząsane przyjęcie tronu Meksykańskiego. 


ziarno płacono bez zmiany. W ogóle jeczmień płacony 
po zir. 4, 4:25, przedni tak na słód jak na kaszę 
po 4:50 do 4'75; owies 3:25 do 350 za cetnar, czę- 
ścią z opłatą konsumcyjną, częścią zaś na transito. 
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PRZEGLĄD POLITYCZNY. 


Depesze telegraficzne. 

Hermanstadt 21 sierpnia. Dzisiaj na posie- 
dzeniu sejmu uchwalono jednogłośnie adres w trze- 
cim odczycie. Adres przesłany będzie do N,Pana 
za pośrednictwem komisarzą rządowego. Pierw- 
szym przedmiotem na porządek dzienny wprowa- 
dzonym jest projekt ustawy względem równoupra 
wnienia narodowości rumuńskiej z innemi narodo- 
wościami, tudzież równouprawnienia wyznań mię- 
dzy Rumunami. 

Monachium 21 sierpnia. Jutro wieczór odbyć 
się ma umyślne posiedzenie izby deputowanych 
celem oświadczenia się względem aktu reformy 
związku niemieckiego. 

Londyn 19 sierpnia. Morning Post pisze: Cóż 
powinny zrobić mocarstwa dla Polski, jeżeli Ro- 
sya na nowo odrzuci ich żądania? Powinny nie 
zaprzestawać działania wspólnego. Wojna dałaby 
się uniknąć; możnaby poprzestać na moralnym 
nacisku, a nacisk ten nie ograniczałby się na no- 
tach dyplomatycznych. Są akta daleko więcej zna- 
czące niż słowa, a które mimo tego nie prowa- 
dzą do wojny. Uznanie Polski za stronę wojującą 
byłoby dla niej wielce korzystnem. Austrya była- 
by wtedy zmuszoną do zmiany swojej polityki u 
granicy galicyjskiej; przez to nadzieje pomyślnego 
skutku powstania zwiększyłyby się. Austrya jest 
teraz nazbyt surową u granicy galicyjskiej. Au- 
strya powinna się złączyć z Francyą i Anglią, 
aby uznać Polaków za stronę wojującą. Powstań- 
cy mogliby wtedy otrzymywać łatwo broń i amu- 
nicyą. M. Post przypomina podobne temu postę- 
powanie mocarstw względem Grecyi i Belgii. 

Londyn 19 sierpnia. Daily News upominają 
Arcyksięcia Maksymiliana, aby nie przyjmował 
korony meksykańskiej, jeśliby jej Anglia nie po- 
ręczyła. 

Londyn 21 sierpnia. Doniesienia z Nowego 
Jorku dochodzą do 12 b. m. New York Herald 
mówi: Krąży wieść, że poseł amerykański w Pe- 
tersburgu Kasjusz Clay podpisał traktat z Rosyą 
na przypadek wojny. W razie wojny Rosyi z Fran- 
cyą i Anglią, Ameryka wypowiedziałaby wojnę 
obu tym ostatnim państwom. Zapewniają, że miej- 
sce jenerała Meade obejmie jenerał Grant. W Wa- 
shingtonie odbył się meeting najznakomitszych 
republikanów na podstawie pogłoski, iż separaty- 
ści oświadczyli gotowość powrotu do unii, jeśliby 
im postawiono warunki przyjmowalne. Herald do 
nosi dalej: Lineoln miał zażądać od Franeyi, aby 


zaniechała projektu przywrócenia monarchii w Me- 
ksyku. sd 


a PAT GT”. 


Siódmy już miesiąc dziś mija od rozpo: 
częcia w d. 22 stycznia walki przeciw najazdowi 
moskiewskiemu przez naród polski z gołemi 
prawie rękami, a bój nie ustaje itoczy się ciągle 
eoraz prawie zaciętszy na całej przestrzeni Kongre 
sówki, Litwy i części Wołynia. Ludziom najwięcej 
nawet sprzyjającym Moskwie dowiodą tego same 
biuletyny i raporty moskiewskie, ogłaszane całemi 
szeregami w urzędowych organach moskiewskich 
w Ruskim Tnwalidzie i Dzienniku Powszechnym. 
Inwalid z 138go i 14go t. m. zamieścił raporty o 
trzynastu niedawnych potyczkach. na. Litwie, jak 
to wspomnieliśmy przed dwoma dniami, a Dzien- 
nik Powszechny z 19go t. m. zamieszcza raport o 
sześciu znaczniejszych potyczkach w Kongresówce 
w zeszłym tygodniu, to jest dwóch w Płockiem 
a czterech w Krakowskiem. Opisaliśmy szezegó- 
łowo dwie z tych potyczek, © trzech donieśliśmy 
pokrótce; raporty zaś moskiewskie tak są niedo- 
kładne i fałszywe, iż nawet daty potyczek mylnie 
są podane. Naprzykład, o potyczce pod Wąsowen: 
i Czernichowem przy Igołomii, którą zaszła w 80 
botę 15go t. m. (od 1lej rano do 3ej popolu- 
dnia) jak to wiadomo dobrze: calej ludności 
Krakowa i okolicy, raport moskiewski pisze, 
iż zaszła 16 sierpnia w niedzielę; o potyczce zaś 
pod Obiechowem która zaszła 16go t. m., raport 
rosyjski donosi, iż stoczoną została 14go t. m. 
Gdy takie są błędy w raportach moskiewskich 
co do dnia walki, a przeto €0 do okoliczności po- 
wszechnie wiądomej a obojętnej, cóż dopiero są 
za fałsze eo do rezultatu potyczki, sił walezących 
z obu stron i strat obustronnych. Fałsze w rapor- 
tach o utarezkach nad granicą, które naturalnie 
zagranicą są dobrze znane, przekonać mogą każ- 
dego, jak dopiero fałszywemi są biuletyny mo 
skiewskie o walkach w głębi kraju, gdzie Mo 
skale mniej się kontroli obawiają. 

O potyczce pod Wąsowem 15g0 t. m., raport 
moskiewski mówi, że utarczka była 16go t. m., 
iż ze strony polskiej było 700 ludzi, gdy cały 
oddział wynosił, jak wiadomo, 370, z których 70 
odcięły patrole ces. anstryackie , zanim przeszedł 
granicę; dalej pisze raport moskiewski, że od 
dział polski przeszedł granicę około Glewie, a 
wsi tego nazwiska niema nawet w okolicy, od- 
dział zaś przeszedł między Igołomią a Tropiszo- 
wem, następnie ciągnął około wsi Glewca, a bój 
zaczął się pod Wąsowem. Co do strat, niepisze 
biuletyn moskiewski o liczbie poległych Polaków, 
a twierdzi że ze strony rosyjskiej poległo tylko 3, 
ranionych zaś było 7; gdy strata moskiewska 
istotnie wynosiła 30 poległych i większą liczbę 
ranionych. 

Już wytknęliśmy w przedwczorajszym numerze 
fałsze w drugim raporcie moskiewskim co do po- 


Sprostowanie: W numerze wczorajszym pod od- 
działem „Przegląd* w szpalcie czwartej zaszły omyłki 
drukarskie. I tak w wierszu piątym licząc z dołu, 
zamiast: Murawiew, Anenkow, Berg nie myślą o wa- 
runkach winno być: o wakacyach. W wierszu 
zaś czwartym zamiast: liczniejsi, winno być: 
loiczniejsi, à 
O 

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

Antoni Kitobukowski, 


+ CZAS z Niedzieli 23 Sierpnia 1863. 


Z Rozwadowa w obwodzie Rzeszowskim. 


Podziękowanie! 


Kiedy na zapalenie płue i błony piersiowćj 


Przyjechali od 21 do 22 Sierpnia. 


HOTEL POD RÓŻĄ. Zygmunt Hr. Małachow- 
ski wł. dóbr z żoną z Morawska. Roman Tuszow- 
ski wł. dóbr z żoną z Chizowie. Tomasz Łuka- 


Kurs papierów publ. i pieniędzy. 


Kraxzów 22 Sierpnia. [żądają płacą 
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pytania każdego czasu bezpłatnie. 
Praga, 1 Sierpnia 1863 r. 
Z polecenia Rady zarządzającej, 
(2855-2 3) Karol Arenz, Dyrektor. 


FANTAZYJNE 
Objawy zmysłowe, 
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rza Henisza, umie- 
szczony w Nach 456, 759, 164, i 169 
„Casu,“ w którym tenże oznajmia, iż 
utrzymuje najzdolniejszych Tapicerów 
w swoim zakładzie, niżój podpisani starsi 


Zgromadzenia tapicerów i sio- 
dlarzy Krakowskich 


Wroołąw 21 Sierpnia. 
Banknoty austr. w mon. nowćj. 
Polskie bilety bankowe . . . . 

„ Listy zastawne . . . - 
Poznańskie Listy zastawne 4 . 
n n " 8'4% 


Paryż 20 Sierpnia. 


SENNE MARZENIA. 


8vo stronnic 450. 
Cena złp. 16, czyli złr. 4, lub tal. 2%, 


Cena całego dzieła złp. 36, czyli złe. 9, 
lab tal. 6. (2846 2 3) 


Nabyć można we wszystkich Księgar- 


Rośk 87%, - 1 - > > © Wat 67 so [niach krajowych i zagranicznych. mają honor oznajmić niniejszem prześwie- 

R IKS p” tnój Publiczności, iż żaden z tutejszych 
Londyn 20 Sierpnia. Í Si ii 

Malina T PU, 00. | ri ieseinins Właśnie wyszło z druku i jest  |majstrów u p. Henisza mie pracuje, 


W KSIĘGARNI 


F. BAUMGARDTENA 
W KRAKOWIE 


do nabycia: 


MORISONIANA 


czyli 
Poradnik domowy dla zachowania 


zdrowia i leczenia chorób, 
` według pism 
Hygienisty J. Morisona w Londynie 
z popiersiem autora, 280 stronnic. 
Cena egzemplarza 1 złr. 50 c. — z prze- 
syłką 1 złr. 80 c. (2731-5-6) 


co własnoręcznymi podpisami stwierdza- 
Pociągi osobowe na kolejach żelazn. 


my, — Kraków d 50 Lipca 1865, 
Drozdowski Franciszek, 
(2773-5-6) Jakób Reichel. 


owyższe Odwołanie się 
EP starszych Cechu Tapicerów i 
Siodlarzy w zupełaości potwierdzam, 
(2849-1-2) K. Henisz, 


GUARANA. 


Nowy produkt farmaceutyczny sprowadzony 
z Brazylii do Francyi przez p. Grimault na- 
dwornego aptekarza księcia Napoleona uśmie- 
rza w jednej chwili (2839-1-) 
najuporczywszy ból głowy, mi- 
greny, newralgie i biegunki. 
Dostać można w Wilnie u p. Chrościckie- 
go — we Lwowie u p. Rukera pod „sre- 
bruym Orłem“ — w Warszawie u p. Mro- 
zowskitego — w Krakowie u p. Molędziń- 
skiego — w Poznaniu u p. Elsnera -— w Ki- 
jowie u p. Marcinczyka i innych. 


Odchodzą: 


s Krakowa do Wiednia 7. rano; 3. 30 po po- 
łudniu = do Warszawy o 8. ran0;== 
do Maczek 3. 30 po południu (gdzie 
nanje) = do Wrocławia 8. rano; == 
do Ostrawy (przez Bogumin (Oder- 
berg) do Prus) 8 rano = do Iwowa 
10. 30 rano; 8. 30 wieczór == do Wie- 
liczki 11. rano. 

z Wiednia do Krakowa 7, 15 rano; 8.30 wieczór. 

z Ostrawy do Krakowa 11. rano. 

z Granicy do Śzczakowy 6. 30 rano; 11. 37 
pad. R 2.15 po poładsia, 

ze Szczako o Granicy 11. 16 prz - 
p aia 3. 36 po południu; 7 56 wieczór. 

zo Lwowa do Krakowa 5.10 rano; 5. 20 wieczór. 


Przychodzą: 


do Krakowa z lęg" 9. 45 rę + 45 wie- 
czór == z Warsza 5. po połu- 
dniu = Z Wrosławia i Warszawy 9, 
45 rano; 5. 37 wieczór = Ostrawy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus 
5. 37 wieczór == ze Lwowa 3. 54 po 
południu; 6. 15 rano — z Wi 


Dania 28 Sierpnia r. b. (we Środę), 
o godzinie 10 z rana, 
«dbędzie się w ck. Sądzie krajowym sprze- 
daż dobrowolna realności pod L. 32/, yg 
G. III. przy ulicy Gołębićj niższćj w drodze pu- 
bhcznćj licytacyi w celu działu. 10%, wadyum 
wynosi 1475 złr. 52 e. — O warunkach dowie- 
6. 20 wieczór. dzieć się można u p. Józefy Wysockićj przy 
do Lwowa z Krakowa 8.33 rano; 8.40 wieczór. | ul. Grodzkićj pod L. 56. (2928-1-2) 


Nakładem i czcionkami Drakarni „CZASU% W, Kirchmayera. 


e 


C. k. wyłącznie uprzywilejowana : Eg, 
WODA DO UST w Proszek do zebów, $* * 


MELA 


Wif opatrzone, i dla urządzenia łatwości nabycia, otworzyłem Skład tych artykułów w 
LANGS 
NZ, 


Austryackiej. (2617-2-) 


IRE MiG r ( POWY (2831-5-6) 
LEGARNISERZ, » Z początkiem roku szkolnego, 


oleca się względom szano- 
s i ; P Ab ści to jest zd. A Września rb. | 
waiój ubliczności, 3 4 Za pozwoleniem Władz miejscowych otwie- 
ta” 


iż przeniósł $klep i praco- $ ram w KRAKOWIE: 
wate swoja z uliey Wieryniskaćj ma $  PENSYONAT dla PANIEN. 
ty rodaka En mai iini Przyczem nadmieniam, że już lat kilka na 
naprzeciw Pałacu Wielopolskich. $) prowincyi oddawałam się temu zawodowi, 
(8728--10) i że jak poprzednio tak i obecnie starać się 
) będę obowiązkom na siebie przyjętym za- 


dosyé uczynić. Języki i wszystkie inne 
9 przedmioty , ja sama, z pomocą zdolnych 


DPP. OP GS PP Y 
Ważne dla Polski 


jest doniesienie, że wielki za- 
pas prawdziwych polskich czer- 
wonych i białych krup, krupek ta- 
34 tarczanych, całéj tatarki w łusce 
34 ibez łuski, mąki tatarczanćj i ku- 
| kurudzanćj, a to w najlepszym ga- 
tunku, utrzymuje Handel Jama 


XA Dietz, „Mekl- und Fruchthiin- E oaz 
sx 


nazycieli 1 według zasad pedagogicznych, 

uczennicom moim wykładać będę. Szanowni 

Rodzice i Opiekunowie, życzący sobie umie- 
@ ście w mym Zakładzie swe córki lub pu- 
Á pilki, zgłosić się raczą do domu przy uli- 
> 


cy OPR N. 45i na pierwsze piętro. 


K. z Krobickich Łuk Skarszewska. 


4 dler, Wien, Landstrasse, Rasu- 
mofsky Platz 12,% jak również 
wszelkie gatunki mąki i owoców 


34 i najlepszćj jakości, gd ie się ta- 


kże znajduje główny Skład słyn- 
nago swemi wyrobami c. k. uprz. $wierzyński Saturnin, 
młyna parowego w Ekenfurt. 

MB” Ceny bardzo tanie. Oszczę- (2910-2-8) 


dzenie przeciw innym towarom 


i sześciu fotelików , jest każdego czasu 


(Gra) sprzedania w domu p-d Nr. 140 przy u 


2 

RO Detailiczne Cenniki udzielają się 

p najchętnićj w samym Składzie. 
ERRER RRRS EISE 


MOLLA 2 


wyszozególnione medalem nagrody na poryzkićj wystawie PN 
świata w roku 1855, 


$ Główny skład do rozsyłania „Apteka pod Bocianem“ (zum Storch) 
: w Wiedniu. 
Cena oryginalnego pudełka z instrukcyą używania 1 złr. 25 e. w. a. 


Proszki te uzyskały, przez swą nadzwyczajną w najrozmaitszych wypadkach udo- 
wodnioną skuteczność, niezaprzeczenie pierwsze miejece; i tysiące u nas znajdują- 
Wi cych się podziękowań, ze wszystkich części wielkiego Państwa cesarskiego, dowo- 
dy) dzą najdetalicznićj, żo proszki te przy ciągłych zatwardzeniach, niestrawnościach i 
4 zgagach, oraz w kurczach, słabościach nyrek, cierpieniach nerwów, biciach serca, 
nerwowych bólach głowy, uderzeniach krwi, reumatycznych rwaniach członków, nie- 
mnićj przy skłonności do histeryi, hipokondryi dłago trwającej do wymiot, itp, 
z najlepszym skutkiem używano zostały i najlepsze rezultata okazywały, 

Przestroga. Dowiedziałem się, że sprzedawane bywają proszki gei- 
dlickie wraz z instrukcyą używania, które słowo w słowo podług moich 
wydrukowane i dla omamienia Publiczności nawet moim sfałszowanym pod- 
pisem opatrzone są, a zatem z powodu podobieństwa co do powierzchnej 
M formy swćj, łatwo z moim wyrobem zamieniane być mogą; przeto prze- 
strzegam od kupowania tych fałszywych proszków z nadmienieniem, że ka- 
Ade pudełko proszków seidlickich przezemnie wyrabianych dla rożróżnie-. 
nia od podobnych innych wyrobów opatrzone jest moją marką zastrzegają- 
cą, i moim podpisem, a każdy papierek biały jednę dosis proszku zawiera- 

jący, wyciśnięte ma oznaczenie: „Moll's Seidlitz Pulver“ 
kład tego Proszku utrzy mują: 


w IŃRAKOWIE p. Dr. Sawiczewski aptekarz i p: M. Jawornicki, 


we LWOWIE, p. Piotr Mikolasch ip. J. F. Klein, 
Biaðy, p. Kólor's aptek. i p. J. Borgor— w Bochni p. P. Niodziolski — w Brzeżanach 


ckert — w Buczaczu, p. J. Ozerkawski — w Chodorowie p. Z. J. Krynicki — w Cssr- 
niowcach, p. J. Różeński i p. Ign. Sohnirch — w Dobrowilu p. A. €rotowski— w Dro- 
kobycwy p. L. Kloozkowski — w Glinianach, p. N. Holm— w Gródku p. A. Tomaczowski 
| — © Owośdścu p. W. Hayder — w Hussiatynie p. F. Miohalowicz — w Jagielnicy p. J. 
F.schbach — w Jarosławiu p. J Rohm — w Kalissu p. F. Hildobrand — w Kołomyi. 


p. A. Móller — w Manasierzyskach, p. J, Lipschitu — w Nasicey p. A. Merzych — w No- 
wytn-Sqcww, p. Kosterkiowiczowa wdowa i p F. Wojcikowski — w Nowym Targu p. C. 
Lauer — w Oświęcimie p. W. Polęczek — w Podyóraw, p. B. Schlesingor — w Przemydiu pp. 
F. Gaidotsobka 15 
nie p. W. Rosch — — w Rosdole p. Edw. Koraborgor — w Rweszowie p. J. Bobaittor i 
Spółka — w Bamborse, p. Kriogselaen I p. Joliuss Riedl — w Sanoku p. J. Farowios i p. 
Jan Jaklitcch — so Suczawie, p. E. Botozań — w Biarommieście p. A. Grotowski — 
w Slanistawowie, p. Tomanok, — w Stryju p. Nossenblatt — w Ssczyrsecach p. J. Pelka 
| — w [i arad py p. A. Morawois— œ Ternowie, p. J. Jahn — w Toruniu p. A. Giełdziński 

— © Tyśmienicy,p. Karol Nęcki — w Wadowicach, p. Frano Foltin, p. Bohwarz i p. Hoins 
— w Zaleszcwykach p. J. Kodrębsk! — w Złoczowie p. Wolf Korkus, 

Powyższe firmy przyjmoją także zamówienia na 


Prawdziwy Olój tranowy z wątroby miętusowój 


najczystszy i najskuteczniejszy gatunek tranu lekarskiego z BERGEN w No- 
rwegii. 

Prawdziwy Glej tranowy s wątroby miętasowćj używa się s najlepszym 

gkutkiem w ałabośclach plorsiowych I płacowych, w szkrofułach 1 w słabości „Rachitis.* 


ao najnastarsalaso cierpienia podagryczne I roamatyczne, równioż jak í ohrokiczne wy- 
 rswy skory, 
O GT Kakda fiaaska dla różrioy od Innych gatuzków Tranu wątrobianego, opatrzona jost 
a, marką ochrasiejącą i moim podpisom. 1-87. 33) 

ena całój butelki i złr. 80 c. — pół butelki 1 złr. w. 8. wraz z in- 


$ strukcyą używania. j 
m A. Moll, apt. i fabr. wyrobów chemicznych w Wiedniu N. 562. 
KKARIEBRR AW KA BOWIW ZA ZERA KOKO W SE A R. ROAR 


Dresde. — Hôtel de France. 


Cet hôtel, tenu par un français, se range sous tous rapports en premiêre 
ligne, néanmoins on peut y vivre très convenablement pour un Thaler par jour 
ccmme pensionnaire au mois, pour ce prix on recoit le matin café ou the, di- 


ner table d'kóte et le logement. 


Les lits sont gronds et larges àla manière française, les chambres sont bien 
aérées, la cuisine est distinguée, on y parle le polonais, de móme on y trouve 
le „Ozas,“ „VIndependance belge,“ et autres journaux allemands et francais, 


Les prix en rapport de tout cela sont très proportionnés, on peut dire plu 
que modestes. 


(2659-26 32) Louis Rafarra. 


Ne "ZLUWEWY 
N | O N Sedrenn 
s 


; Odpowiadając wielostronnym żądaniom, dołożyłem starania, by powyż wymieniona 
» A Woda do ust i Proszek do zębów, których to środków u moich Pacyentów przez prze- 
Ve ciąg wielu lat używałem z jak najlepszym skutkiem, wyłącznym przywilejem zostały 


JÓZEF SATALECEI $”7%zcijaemienie 0 


w 
p Jósoť Ńminkowski i p. B. Fadonhooht —sw Hóbrce p. J. Csarnik — © Brodach, p. Fr. © 
e 


j p. W. Kupformann i p. J. Zachariasiewicz — w Krynicy p- H. Nitribiit — w Limanowie, $ 


yu ip. E. Machalski — w Precmyslanach p. Bt. Midiecki — w Radossy- 3 


ZEE SONE KIE E NWOB OWCZE 


SELAN IOIA 


] 


3 


ka- 


(U. źdćm znaczniejszem mieście. — Woda ta do ust, uznana przez wielu znakomitych lekarzy 
==" jako szczególny środek kosmetyczny, zachowawczy i zapobiegający, i wielom zaświad 
czeniami potwierdzona — służy najbardzićj przeciw zbieraniu się osadu na zębach, bo rozpuszczcza 
resztki potraw na zębach zostające i w zgnieliznę przechodzące; przytem wzmacnia dziąsła 
krwią zachodzące, ustala chwiejące się zęby, zapobiega psuciu siętychże, t uchyla zły odór z ust 

PE S do nabycia u podpisanego, również we wszystkich aptekach okręgu Krakowskiego, 
Gahcyi i Bukowiny, — a oprócz tego u pp. kupców: J. Schaittera w Rzeszowie, — Józefa 
Jahna w Krakowie i Tarnowie, — jakotóż we wszystkich większych miastach monarchii 


Cena flaszki Wody do ust MMelanion i złtr. 40 c. — proszku do zębów A ztr. 
Bag" Życzący sobie utrzymywać Skład tych artykułów, raczą się zgłosić bezpośrednio do pod- 
pisanego. Józef Zygmunt Ujhełyż, prakt. lekarz od zębów w Krakowie. 
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e- Ważne dla Rodziców ! 73 


Przyjmuję pp. Studentów na stół i 
stancyą ze stósownym dozorem, według 
CA umowy za umiarkowanem wynagrodzeniem. 
2N strączkowych w najdelikatniejszćj pó? | Bliiszą wiadomość otrzymać można w mo- 
jem mieszkaniu za ujeżdżałnią, obok ko- 
ścioła OO. Kapucynów na lewo Nr. 16. 


Nauczyciel Rysunków przy Gimnazyum niższem. 


sg eleganekich, prawie nowych 
z równym rezultatem 15 od sta. ; Garnitur mebli okienok najmo- 


dviejszego kształtu, składający się z kanapy 


do 
licy 


Poselsk ej na I. piętrze. (2804-2-3) 


: 
| 
| 


+ 
tt 


3 


4 
Pa 
As 


BEF"Konwikt Młodzież "ZE 
Józefa Dumatre, x 


profesora języka francuzkiego przy c. k. Gim- 
nazyum. 


Przeniósłszy mieszkanie na ulicę Szeroką 
Nr. 485 do domu p. Krasuskiego, za- 
wiadamia o tem Szanownych Rodziców. 
5? Z przyczyny obecnych oko- 
liczności, zmniejsza dotychczaso- 


wą cenę o !/, na ten rok szkolny. 
(2863-2-4 


RE 


w, dniem 1 Września r. b. rozpoczynam 
udzielanie Nauk w Zakładzie 
moim MWychowawczo = Wauko= 
wym dila Panien w domu pod L. *09/,;3 
przy ulicy Szewskiej na pierwszem piętrze; 
0 czem strony interesowane zawiadamiam. 
(2927-1-3) Teodora Jaworska. 


Aleksander Stanisław Wolff, 


udzielający tutaj w Krakowie od kilku 
lit lekcye języka francuzkiego, ma ho- 
nor oznajmić, że Życzyłby sobie znaleść 
3 lub 4 młodzieży dla zatrudnienia się 
nimi zupełnie. Daje lekcye, jak dotąd po 
cenach najumiarkowańszych, lub u siebie 
w domu, lub tóż w domu lekcye biorą- 
cych. -— Bliższa wiadomość przy ulicy 
Szpitalnej pod Nr. 589 od godziny 8ej 
do 9ej rano. (2923-1-4) 


Pszczoły włoskie i ule, 


na sposób Dzierżona i Lubienieckiego, są do 
nabycia pod N. 10 przy ulicy Krupniczej u Wła- 
ściciela domu. (2925-1-2) 


j BE” Potrzebny jest ZDR 
NAUCZYCIEL, 


któryby głównie podjął się dokładnego uczenia i zda- 
wania egzamiaów do klas normalnych z jednym chło- 
pczykiem. Dogadzałoby, gdyby przytem uczy! fra 1= 
cuzkiego lub muzyki. — Zgłaszać aię można listo- 
wnie do p. Polityńskiego w „Hot:la Krakow- 
skim w Tarnowie. (2901--2) 


——— 


Dobra w Przemyskićj, Samborskićj i 
San^ck éj ziemi za cenę 12,000, 
30,000, 40,000, 60,000, 150,000 i 300,000 
złe. w. a, są z wolnéj ręki do sprzedania. 
Bliższą wiadowość udziela na listy fran- 
kowane adwokat Maryan Madejski, w Prze- 
myślu. (2910-2-3) 


PIWOWAR 


liczący 22 lat, który jak uajwyborniejsze piwa 
każdego rodzaju warzy, browary jak najodpowie- 
dniej urządza, poszukuje stałej posady. Opłacone 
oferty przyjmuje po koniec Sierpnia b. r. pod 
cyfrą Je BA. poste restante Kraków, 

(2902-23) 


niagister Farmacyi 
do rzetelnego i samiennego prowa- 
dzenia Apteki uzdolniony, poszukuje 
posady. (2908-2-3) 
Blższą wiadomość udzieli z grze- 
czności Way Władysław Lachowicz 
właściciel Apteki w J «worowie, 


ZAPRZECZENIE! Odwołujae się do umie- 


i * szczonego inseratu w Oza- 
sie N. 176 z 5go Sierpnia 1863 r. zawierającego 
mylne orzeczenie, tyczące się mego Zakłada fo- 
tograficznego w byłym pałacu Wielopolskich, na- 
bytego od Wgo pana Mażka; niżej podpisany o- 
świadczam Szanownej Publiczności, iż nie wcho- 
dząc w żadne kompanie z kimkolwiekbądź, sa- 
modzielnie mój zawód prowadzę i sam kontynu- 
ję dalej prace fotograficzne w tym samym 'sto- 
pniu doskonałości, forn i mój poprzednik, gdyż 
postępuję ściśle według zasad tegoż. 

Inserat zamieszczony w Nrze 176 wymierzony 
przeciw mnie, podyktowała złość ludzka. 

Polecając się względom Szanownej Publiczno- 
ści, pozostaję z winnym szacunkiem 

Napoleon Gross, 

(2572--4) Fotograf. 


Przypomnienie 
dla grających w loteryę, 


a ogólnie 


dla wszystkich grających w losy. 


Za pomocą głębokich i ścisłych badań sta- 
tystycznych, opartych na zupełnej znajomości 
rzeczy, przekonałem się, iż austryacka Lote- 
rya Liczbowa z 9Ocia numerami, bez wszel- 
kiego zaprzeczenia zasługuje na pierwszeń- 
stwo przed wszelkiemi innemi zagranicznemi 
oteryami Państwa, jak również przed wszel- 
kiemi innemi losami, (rzeczywiście pra- 
«da!); jest zatem nie do pojęcia, że pomimo 
tego niejeden daje się powodować do naby- 
wania skrytemi drogami losów zakazanych ob- 
cych loteryj państwa, by koniec końcem zo- 
stać zawsze oszukanym. Przeto pozwalam so- 
bie przypomnieć moją właściwą sekretną me- 
todę grania w leteryę (oprócz całkiem nowych 
"bjaśnień), którą wynalezioną i zestawioną po 
długoletniem mozolnem stuJyowaniu. Przy do- 
kładnem użyciu, czyni metoda ta wygrane 
możliwem i pewnem; a jak to się już oka- 
zało w wielu prowincyach, co mogę zupełnie 
udowodnić na podstawie urzędowych list ciq- 
Buien. Stawka może być jaka bądź, mniejsza 
lub większa, również wszędzie można stawić. 

Bliższa wiadomość na frankowane zapytania 
w języku niemieckim, opatrzona w 20 centów 
w. a. wraz z dokładnym adresem. Odpowiedź 
nastąpi niefrankowana. N, B. Przestroga! 
Z podobnemi cgłoszeniami tego rodzaju bez 
mego nazwiska nie zostaje w zupełnie ża- 
dnym związku, (2830-4-5) 
„dg. Bold, inżynier" 

Hauburg rad Elbą. 


ECCE TAC UESN AER 


TEATR POLSKI 


pod  Dyrekcyą Juliusza Pfelffra. 


W Niedzielę d. 23 Sierpnia 1863. 


BALWIERZ NAPOLEONA [zo- 


Dramat wojskowy w 5 oddziałach przez Depeuty 
i Baillau. 


Odpowiedzialny Bządca Drukarni, Antoni Rother, 


